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Prenumerata wynosił 

we Lwowie i
miesięcznie 2 korony; 

i  Lwarioową dostawę do domu dopłaca się 60 halerzy;
na prowincji:

a Jednorazową przesyłką: 
rocznie . , . 30 K — b
kwartalnie 7 „ 50 „
miesięcznie . . 2 „ 50 ,

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen.
krajach miesięcznie 4 Fr.

z dwurazową przesyłką:
rocznie . . . 36 K — b
kwartalnie . . 9 ,  — »
miesięcznie . . 3 ,  — .

W innych

Rt&cpisów Redakcja nii m raca.

Ogłoszenia i
Za jedfo wiersz petitowy albo jego miejsca 20 halerai 
Za jeden wiersz, petitowy w rubryce h adesaim  40 naieraj 
Drobnr ogłoszenia po 3 halerze aa słowc — Najmntejsaa 

ogłoszenie 30 halerzy

Doniesienia o iluoacn, aaręczynacb 1 inne prywatne koms- 
nikaty po Kronlct aa jeden wiersz petitowy 60 haleny

Numer pojedynczy!

Arfirw .PO M N IK  POLSKś" — Lw*w, pftts MurineM I. 7 
Telelonu Nr. SIS K wychodzi 2 razy dziennie. m a a s y  . 3 baiarwy
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Czas odnowić 
przedpłatę na

który  
w ychodzi

o goaz. ‘/ , 8  rano i o S  popoł.

PRENUMERAT A za dw a  w ydan ia  
dzienn ie  w ynosi m iesięcznie:

we Lwowie 2? korony
(za dwurazową dostawę do domu dopłaca

się 60 hal.)
na prowincji 22? kor. C O  hal.

(z dwurazową przesyłką 8  kor.).

Przy Dziennika Potskim  prenumerować można
f  B L U S Z C Z  4

aajlepsze pismo ilustr. dla kobiet, z dodatkiem 
mód aajświeższych i tablic krojów. 

BLUSZCZ kosztuje kwartalnie: 
we Lwowie &  korony 

■a prowincji 4  kor. 8 0  hal.

Polityka głodu i krwi.
Lwów 2 marca.

Wrzenie w Rosji, które rozszerza się na 
czemraz szersze warstwy, a które tak do
sadny i energiczny wyraz znalazło w mani
feście Gapona do cara i narodu, nie jest na
turalnie dziełem chwili, ani wypływem agita
cji dzisiejszej: jest ono wynikiem ekonomi 
cznego upadku Rosji, który datuje się od 
przeszło ćwierć wieku, a który w całej swej 
grozie wystąpił na jaw w dobie obecnej 
wojny. Ażeby zrozumieć główne pobudki o- 
becnego ruchu, dość uprzytomnić sobie to, 
co niedawno podała Rew l. Rosja.

Zaznaczywszy postęp, jaki uczyniła Euro
pa od czasu wojny tureckiej, tak pisze: .J e 
dna tylko R-rsja stanęła w miejscu. Tak, jak 
i dawniej włada szubienica, katorga, Sybir; 
na porządku dziennym są strzelania po uli
cach, siekanie rózgami chłopów, bicie ży
dów, dławienie Polski i Finlandji, duszenie 
Ormian, prostytuowanie prasy, nauki i reiigji, 
wymuszanie podatków nahajką i głodem 1

Jakiż to straszny program! A każdy 
punkt jego w wykonywaniu przez rząd, zalał 
Rosję potokami krwi, z której przez długie lata 
obmyć się nie w stanie. Najdłużej ciężyć je
dnak będzie nad Rosją widmo głodu, nie du
chowego, ale zwykłego głodu fizycznego 1

Dług Rosji po wojnie tureckiej oblicza 
Rewol. Ros. na 1,050,000 000 rubli; cały ten 
ciężar spadł na. masy włościańskie, rujnując 
je do szczętu. Już w roku 1880 zaległości 
podatkowe w Rosji były olbrzymie i tylko z 
użyciem wielkiego gwałtu, dały się częściowo 
ściągnąć. Równocześnie wybuchł głód na 
calem porzeczu Wołgi, porywając dziesiątki 
tysięcy ludności wiejskiej. Specjalna komisji, 
powołana do zbadania stanu rzeczy, nazwała 
go wprost „rozpaczliwym". Rząd miał dwie 
drogi do wyboru : wstąpić na drogę reform, 
proponowaną przez Bungego, lub utrzymu
jąc samowładztwo, doprowadzić do jeszcze 
większej nędzy ludu i upodlić go do ostate
czności. Wybrano drugą drogę. Bunge ustą
pił, a miejsce jfgo zajął „genialny* Wyszne- 
gradzkoj; ten wprowadził system zrujnowa
nego obywatela, to znaczy: spłacał procenty 
dawnych długów, zaciagając nowe wysoko

oprocentowane pożyczki. Za jego rządów 
dtugi Rosji wzrosły do 3,620.000 000 rubli. 
Gdy wszystko to jednak nie wystarczało, za
stosował Wyszniegradzkoj śrubę podatkową: 
podniesiono podatki, obłożono akcyzą i ban
derolami pewne produkty, powiększono dwu- 
i trzykrotnie cło przywozowe. Te środki isto
tnie doprowadziły do równowagi budżetu, a 
nawet do nadwyżek!

Ale czyim kosztem?
Gdy przypatrzymy się ilościom wywie

zionego w owym czasie zboża, przyjdziemy 
do przekonania, że wyrównanie to dokonane 
zostało kosztem ogłodzenia lu d u ! Wywóz 
pszenicy i żyta który równocześnie z podnie 
sieniem podatków ułatwiono, wzrósł z nor
malnej cyfry w r. 1880, 412 miljonów pudów 
na 448 m i l j o n ó w ,  w okresie 1897—1898, 
na 579’2 m i l j o n ó w  w okresie 1898—1899, 
a w roku 1903 wywieziono 651 m i l j o n ó w  
pudów, czyli czwartą część całego zbioru 1 
Ponieważ zaś według statystyki w Rosji 
wogóle, nie licząc wywozu zupełnie, wypada 
mniej chleba na jednego mieszkańca, niż w 
którymkolwiek innym kraju, przeto jest ja- 
snem, że, aby opłacić podatki, chłop rosyjski 
musiał się sam ogładzać! Kiedy zapanowały 
głody i Wyszniegradzkiemu zwrócono uwagę 
na ten rozpaczliwy stan, powiedział on wów
czas: „Będziemy się głodzić, ale wywozić 
musimy, bo to jest potrzebne dla wyrówna 
nia budżetu." Co więcej, gdy po zjeździe 
cesarza niemieckiego z carem w Spalę kurs 
rubli się poprawił, Wyszniegradzkoj sztucznie 
go obniżył, emitując 400 miljonów rubli pa
pierowych — bo dobry kurs rubla uniemożli 
wiał spekulację zbożową!

Zdaniem Rew Rosji naród rosyjski nie
dojada około 200 miljonów pudów rocznie! 
Po Wyszniegradzkim przyszedł Witte i znowu 
zaczęła się regulacja finansów za pomocą ko
sztownych pożyczek, których fatalne skutki 
miały ponieść późniejsze lata. Z każdym ro
kiem zwiększała się niewypłacalność chłopa, 
z każdym rokiem śruba podatkowa stawała 
się czemraz be względniejszą. T e n  to  u c i s k  
b y ł  i j e s t  p o w o d e m  c o r a z  s i l n i e j 
s z e g o  w r z e n i a  w ś r ó d  m a s  w ł o -  
ś c | i a ń s k i c h ,  zwłaszcza w południowej Rosji. 
W szrankach lojalności- utrzymywano dotych
czas lud knutem, rózgą i kulą, czyli polityką 
krwi. Fala ucisku spowodowała powrotną 
falę nienawiści, która ostatecznie zmiecie biu
rokrację 1 czynownictwo. To, co się dziś 
dzieje w Rosji, jest zaledwie przygrywką." 
W obec tych prostych, jasnych i logicznych 
wywodów, jakże marnie wyglądają urzędowe 
tłumaczenia rewolucyjnych zjawisk, zwłaszcza 
o ile chcą wmówić w świat, że rozruchami 
tymi kierowała obca, wroga Rosji rękal

Z targów pieniężnych.
W ied eń , 1 marca.

(Nieziszczona nadzieja zakończenia wojny. — 
Przesilenie węgierskie. — Spekulacja w akcjach 
bankowych. -  Przemiana fabryk Leiienberge 

rowskich w towarzystwo akcyjne.) 
ejr.) Cały świat zelektryzowany został 

przed tygodniem sensacyjną depeszą biura 
Reutera, jakoby warunki pokojowe między 
Rosją a Japonją były już prawie ułożone i 
jakoby zawarcie pokoju między temi dwoma 
państwami było kwestją bardzo niedalekiej 
przyszłości. Wiadomość ta w y stęp o w ała  w 
formie tak stanowczej, a źródło, z ktorego 
wyszła, jest tak poważne, że przyjęto ją bez 
namysłu, jako prawdziwą, a wszystkie targi 
pieniężne przyjęły ją z wielkim entuzjazmem. 
Niestety, krótko trwała ta radość, zarówno 
bowiem z Petersburga jak i z Tokio zaprze
czono już stanowczo owemu doniesieniu biu
ra Reutera i w ten sposób rozwiane zostały 
nadzieje, że nareszcie rozerwane zostaną te

nieznośne pęta, które krępują życie ekonomi
czne na obu półkulach.

Także wiedeńska giełda na równi z gieł
dami zagranicznemi, odczuta ujemne skutki 
niesprawdzer.ia się nadzieji pokojowych, dla
tego też ruch spekulacyjny, który ostatnimi 
czasy bardzo znacznie zaczął się ożywiać, 
znów chwilowo utknął. Przytem i przesilenie 
węgierskie wywiera na tendencję tutejszego 
targu bardzo niekorzystny wpływ, gdyż prze
wleka się wprost w nieskończoność. W pierw
szej chwili, pod wrażeniem wielkiego zw y
cięstwa, jakie odniosło stronnictwo Koszu- 
towskie przy wyborach, myślano, że zechce 
ono teraz okazać swą zdolność do objęcia 
rządów w kraju, że zatem z szowinistycznego 
stanie się pod względem politycznym bardziej 
umiarkowane, a już specjalnie w kwestjach 
wojskowych wciągnie :-ię <j0 pewnego opor
tunizmu i liczyć się będzie z tern stanowi 
skiem, jakie zajmuje w tych sprawach koro
na. Nadzieje te jednak okazały się płonne 
i im dł iżej przewleka się przesilenie, tem 
trudniejsze wydaje się jego rozwikłanie. 
Skutkiem tego powstaje i na giełdzie uczucie 
pewnego rodzaju niepewności, paraliżujące 
spekulację.

T y k o  w akcjach bankowych spekulacja 
zwyżkowa utrzymuje się i nie daje się zbić z 
tropu, ani wojną rosyjsko-japońską, ani prze
sileniem węgierskiem. Jest to jednak stały 
okres spekulacji w akcjach bankowych, tak, 
jak są slałe okresy polowania na zające, 
słonki, bekasy itp. W łaśnie L iaz bowiem 
ogłaszzją banki, jeden po diAgim, bilansy 
swoje za rek ubieg/y i oznaczają wysokość 
dywidendy; byłoby zatem sprzeniewierzeniem 
się odwiecznej tradycji, gdyby spekulacja 
giełdowa ignorowała te wypadki. Tegoroczne 
bilansy bankowe nię są wprawdzie wyjątko
wo świetne, mimoto jednak stanowią pod ■ 
nietę dla spekulacji zwyżkowej, bo już ta 
sama okoliczność, iż ubiegły rok był rokiem 
ogólnej depresji i stagnacji ekonomicznej, 
a banki potrafiły uzyskać bodaj taki sam do 
chód, jak w roku poprzednim, a w wielu 
wypadkach i wyższy,—zaliczyć należy do obja
wów bardzo dodatnich.

Sensację niemałą wywołała w sferach 
giełdowych wiadomość, JŁe czeskie fabryki 
tkackie firmy barona L itenbergera, jedne z 
największych w Europie, przemienione być 
mają w towarzystwa akcyjne i że transakcję 
tę ma przeprowadzić wiedeński Zakład kre
dytowy ziemski (Bodencreditanstalt). W tem 
właśnie, że ta instytucja podejmuje się tej 
kolosalnej operacji — wartość b wiem fabryk 
Leitenbergerowskich oceniają na 50 do 60 mi
ljonów koron — tkwi największa sensacja. 
Mówiono wprawdzie od kilku miesięcy o tem, 
że wdowa po zmarłym w roku ubiegłym tra
giczną śmiercią właścicielu tych fab/yk, bar. 
Le.tenbargerze, sama nie może oddać się ad 
ministracji tak kolosalnego interesu i że za
tem przemiana fabryk w towarzystwa akcyjne 
jest prawdopodobna, ale myślano, że zrobi 
to Zakład kredytowy dla handlu 1 przemysłu, 
którego specjalnością właśnie są tego rodza
ju interesa przemysłowo spekulacyjne. Tym
czasem, ku ogólnemu zdumieniu, podejmuje 
się tego instytucja hipoteczna, jaką jest austr.
Z kład kredytowy ziemski. Nie jest t> jednak 
pierwsza próba, bo już od dość długiego 
czasu widać, że zarząd t j  instytucji kul ty
wuje z coraz większem zamiłowanem roz
maite interesy emisjjue i spekulacyjne, a za 
to interes pożyczek hipotecznych, stanowiący 
~  jak sama firma wskazuje — główną rację 
■ej bytu, coraz bardziej upada.

Rozumne głosy.
zai

Znana odezwa prasy polskiej w sprawie 
ść w Królestwie, którą z harazo małym

wyiątiiem wszystkie zdrowo m>ślące pisma 
polskie powłóczyły, znaiazła miejsce i w So
kole, organie Związku polskich gimnastycznych 
tow. soitolićh. O gan związku, którego o nie- 
narodowe tendencje chyba nikt w świecie nie 
posądzi, taki ustęp od siebie do umieszczo
nej odezwy dodaje:

„Umieszczamy ją w organie naszym, ja
ko w czasopiśmie p dskiem, nie dlatego, ja- 
kobyśmy chcieli sprzeniewierzyć s ę  obow ią
zującej nas zasadzie trzymania się zdała od 
polityki — a polityczne znamion»tego < świad - 
czenia nie dadzą się ząp zeczyć — ale dla
tego, że oświadczenie to jest także naw>króś 
narodowe, a Sokolstwo nasze było, jest i nie 
przestanie być stowarzyszeniem wyłącznie 
narodowem, obowiązanem i uprawnionem za
znaczać Swe stanowisko wobec myśli i prą
dów, które w danej chwili przenikają społe
czeństwo polskie.

Otwarcie i śm iało wystąpilibyśmy prze
ciw tym prądom i myślom, gdyby były obce 
S ikolstwu, solidarni i karni rejestrujemy je w 
organie sokolim, nabywszy przeświadczenia, 
że czytelnicy nasi przyjmą je i odczują jako 
swoje".

Zanotujemy tu, że odezwę prasy podała 
i petersburska Zarja w nrze z 26 lutego. Na 
wstępie do niej pisze, że należy Polakom 
oddać sprawiedliwość, iż w XX wieku do
wodzą wielkiego rozumu politycznego. „Nie 
wolno nie skłonić głowy przed rozumem i ta 
ktem, z jakimi polska prasa wszelkich odcie
ni osądza wewnętrzne niepokoje ostatnich 
dni". Konstatując, iż polska krew zarówno z 
rosyjską leje się obficie na polach Mandżurji, 
powiadaZur/a: „Jeżeli wojna rosyjsko japońska 
będzie mieć za rezultat tylko ściślejsze zbli
żenie obu wielkich plemion słowiańskich, to 
okaże się ona korzystniejszą od zwycięstw 
orężnych".

Ormianie na Kaukazie.
Z powodu niedawnej rzezi Ormian, któ

rej widownią było w tych dniach miasto 
Baku, zamieścił głośny pisarz rosyjski W. 
Doroszewicz w Russk Słowie nadzwyczaj in 
teresujący artykuł, wyświetlający stanowisko, 
jakie zajmują Ormianie wśród reszty ludności 
»a Kaukazie. Z artykułu tego podajemy naj- 
charakterystyczniejsze ustępy:

W roku zeszłym, gdy wybuchły na Kau
kazie zaburzenia z powodu sprawy dóbr ko
ścielnych ormiańskich, Tatarzy bakińscy, jak 
powiadają, udali się do miejscowej admini
stracji z niezwykłą propozycją:

— Pozwólcie, my rozprawimy się z Or
mianami, a zamilknął

Na wschodzie jedno tylko milczenie 
uważane jest za rzeczywiste, mianowicie — 
„wieczne". Pogarda i nienawiść stanowią 
rdzeń stosunku wzajemnego do siebie T ata
rów i Ormian. Dlaczego? Wszędzie słychać: 
Ormianie zagarnęli wszystko w swoje ręce. 
Ich zakłady przemysłowe, ich banki, ich skle
py, ich nawet teatr i ich gazeta Kaspij. Przy
ciśnięci, co prawda, do muru, owi oskarży
ciele Ormian przyznają, że... to wszystico na
leży do Hadżi Zejnała Abdin Tagiewa. A ów 
wszystko posiadający Hadżi Tagiew jest — 
Tatarem!

— A powiedzcie mi, — pytałem na pra
wo i na lewo — pod czyją ręką lepiej b y ć : 
pod tatarską, czy Ormian <ką ?

Interlokutor mój dał mi odpowiedź w 
czysto wschodnim stylu:

— Pytał raz pan b arana : Kogo ty bar
dziej lubisz, Kerima czy Afanasa? Baran od
rzekł: Kerim drze skórę z żywego barana od 
głowy do ogona, a Af m as od ogona do gło
wy. Nie widzę róż> icy. Zresztą, alboż to 
wszyscy nie w iedzą? Ormianie nie dają ni
komu stąpić kruku 1

Zupełnie jakbym słyszał kupców mo" 
skiewskich, dobijających się q prawo osusze
nia Romanińsk ego jeziora, aby wiercić w jego 
dnie studnie naftowe niezawodne. „Na litość 
B>ską! Ormianie wszystko w ręce swoje za
garnęli! Dopuście Rosjan!" I wykołatali. Przy
znano im słuszność w Pttersburgu i dano 
kuocom moskiewskim koncesję na eksploa
towanie jeziora. Kapitaliści moskiewscy na
tychmiast jednak koncesję swoją pospieszyli 
sprzedać — Ormianom. Rozumie się, że 
sprzedali dobrze.

W przemyśle kaukazkim, sprawy naro
dowościowe stoją tak: Właściciele — rozma
ici ludzie. Na stanowiskach dyrektorów — 
Anglicy, Niemcy, Amerykanie. Rządcy i sub- 
jeKci — Ormianie. Majstrowie — Rosjanie. 
Robotnicy — Tatarzy, Persowie, Degastań- 
czysy; dla nich przypada najcięższa praca. 
Skądże przeto całe niezadowolenie spada na 
Ormian?

Sytuacja na Kaukazie Ormianina nieco 
zamożniejszego jest wcale nie pozazdroszcze
nia. Rzekłbyś: zapałka między dwoma ognia
mi. Z jednej strony: — „Komitet ormiański", 
z drugiej — władze. Dasz rubla na cele ko
mitetu — toś rewulocjonista. Z jednej strony 
— sztylet iub kula w plecy, bo na Kaukazie 
rozprawa krótka; z drugiej strony — więzie
nie, albo i co gorszego. Każdy Ormianin na 
Kaukazie używa opinji — rewolucjonisty. 
Dlatego już jedynie, że jest Ormianinem. Co
kolwiek się zdarzy na Kaukazie, wszystko 
otrzymuje jasne i proste objaśnienie: „To 
sprawki ormiańskie!" Człowiek, niezdolny 
w to uwierzyć, uważany jest za nielojalnego 
po kaukazku. Ormianin, to osobnik winny 
wszystkiego, zbrodzień, którego ledwie „zno
szą". Taka już kaukaska atmosfera. A ludność 
na wpół dzika, której latają po głowie myśli: 
„Skoro winni wszystkiemu Ormianie, to zna
czy, że z a  n i c h  nic się nie dostanie*. 
Z nastrojem takim bardzo a bardzo liczyć się 
należy. Zapalna atmosfera.

Przedsiębiorstwa na Kaukazie, to hazardy, 
to gra hazardowa. Odaają się jej zarówno 
Tatarzy, jak Ormianie. Ale O mianie są kul- 
turalniejsi, bardziej do handlu i przedsię
biorstw uzdolnieni, bardziej rzutcy i sprytni. 
Stąd nienawiść do nich konkurencyjna boga
tych Tatarów. A nienawiść to azjatycka, nie 
znająca granic, nienawiść rasowa i religijna. 
Turcja blisko. Stamtąd też dmie nienawiścią 
do Ormian, rozdmuchiwaną nieustannie w  
Konstantynopolu.

Zakón Maltańskich rycerzy.
Z okazji obioru Wielkiego Mistrza Maltań

skiego zakonu w Austrji, warto przypomnieć 
pokrótce dzieje| głośnego i chlubnie zapisanego 
w historji zgromadzenia rycerskiego, jedynej 
C z y s t e j  średniowiecznej organizacji w prze
ciwstawieniu do zdradzieckiego pruskiego krzy- 
żactwa.

Kupiec z miasta Atnalfi, leżącpgo nad za
toką Salernitańską w południowych Włoszech, 
imieniem Maurus, w r. 1048, założył w dziel
nicy chrześcjańsktej w Jerozolimie szpital, z 
którego z biegiem lat przez zmianę statutów i 
nową normę przyjęcia, wytworzył się duchowny 
Zakon rycerski pod wezwaniem św. Jdna Jero
zolimskiego. Członków tegoż Zakonu podzielono 
na trzy klasy: rycerzy zajmujących się prowa
dzeniem walk z niewiernymi, kapłanów i brcci 
usługujących chorym 1 pielęgnującyo przyby
łych do Ziemi św. pielgrzymów. Najwyższy 
przełożony otrzymał nazwę Wielkiego M strza 1 
był wybieranym zawsze z klasy rycerzy. Kalikst 
II potwierdził ten Zakon w r. 1120. Losy Za
konu zmieniały s'ę, rzec można, by w kalejdo
skopie. Znany ze swych walk b ihaterskich, nie
jednokrotnie musiał mimoto ulegać przewadze 
pntegi tureckiej, a stad też t z n rcm ć  swą sie-

(5)
Anatol Krzyżanowski.

Ironja życia.
Nowella.

Nic tak szybko nie mija, jak urok wio
sny, marzenia młodości, sny złote i życia 
ułuda. A dni krótkie, jakimi Romek rozpo 
rządza! w Ostendzie, zamieniły się w jeden 
szereg sh ó w  tych i ułudy.

Każdy ranek niósł w sobie czar nowy, 
każda godzina, razem z Hanką spędzona, 
opromieniała niewysłowioną poezją poważne 
dotąd jego życie. Po dwóch latach mozolnej 
nauki, pomimo tęsknoty za krajem, pozostał 
w  Belgji, by korzystać podczas wakacyj, 
z nadarzających się studjów praktycznych, 
przy olbrzymim, a monumentalnym moście 
kolejowym, który miał być ostatnim wynikiem 
techniki inżynierskiej, w danym kierunku. 
Zmęczony poprzednią, całoroczną pracą, uzy 
skał wprawdzie urlop, ale tylko kilkodniowy. 
Konieczność więc kazała wracać wkrótce do 
dobrowolnie podjętych obowiązków, które 
w danej chwili jarzmem mu się zdawały, gdyż 
urok życia całą) swą potęgą zatrzymywał go 
na miejscu.

Ani jednak Belgijczycy, przełożeni Roma
na, ani on sam, w poważnej ich szkole wycho
wany, nie miał zwyczaju żartować z powinno

ścią. Sttromua studencka Kasa nic pozwalała 
na usunięcie się od pracy, zdobycie zaś wy 
krętem dłuższego urlopu, w głowie mu nawet 
nie postało. Groźba przymusowego powrotu 
była mu jedynie tem większą podnietą, do 
picia pełnemi ustami z rozkosznej czary poezji 
i snów młodzieńczych.

Całe otoczenie Ostendy niezwykle się też 
ku temu nadawało. Z jednej strony morze, ka
pryśne, zmienne, a w potędze swej cudo
wnej nieśmiertelnie piękne, pociągało i przy 
kuwało młodych. Z drugiej, wir światowy 
najmodniejszej stacji klimatycznej, porywał 
ich mimowcli, unosił z sobą i odurzał. W obu 
zaś wypadkach, stara pani sędzina, jakkol
wiek niegdyś bardzo w wirze tym zamiło 
wana, a do podróży zagranicznych nawy<ła, 
dziś jednak nie mogła już dotrzymać im 
miejsca. Nie tracąc też i z oczu wnuczki, w o
lała patrzeć na nią z wygodnego fotelu na 
wybrzeżu, niż hasać po piasku i wodzie, lub 
trzymać dziewczę, niewolniczo przykute do 
siebie. .

To samo powtarzało się w balowej sali 
kasyna. Staruszka przybyła do Ostendy dla 
wnuczki głównie, aby jej „trochę świat po-, 
kazać." Gdy więc Hanka p rzy p ad ła  do rąk 
babki, prosząc, że chce zobaczyć zabawę 
miejscową, pani Sławińska zadowolona, iż 
w danej chwili Roman może im towarzyszyć, 
nie opierała się wcale temu.

Olbrzymia, przez dwa piętra w wyż bie
gnąca sala, zalana potokami elektrycznego

światła, a zapełni ma sto juym, W elujęzycznym, 
międzynarodowym tłumem, onieśmieliła mło
dziutką H anę. W powiewnej swej i prze
źrocze), białej, muślinowej sukience, ze zło- 
temi kosami, spływającemi ku ziemi i wią
zanką świeżych kwiatów u paska, czuła się 
tak maleńką i nic nie znaczącą, tak osam o
tnioną i obcą wśród tej fili ludzi, imponu
jących śmiałością i pewnością siebie, że zna
lazłszy się zdała od babki, tem silniej przy
tuliła się do podającego jej ramię Romana.

Nie znała tu nikogo. Szafirowe też oczy 
jej, onieśmielające i przestrachem przejęte, 
zwracały się ku niemu, jak ku jedynej uciecz
ce i obronie.

Z balkonu, mieszczącego jedną z naj- 
pierwszych orkiestr w Europie, zabrzmiały 
tymczasem, rozwiewne, pieściwe tony walca. 
Hanka doznała wrażenia, że w sali pełniej się 
zrobiło. Nie rozumiała, że to krew jej jedynie 
szybszem uderzyła tętnem; smętna bowiem i 
tęskna melodja, potężniejąc, przeszła wfąlisty 
rytm taneczny.

Rumieniec delikatny wybił się na lica 
Hani, szafiry zaś źrenic jej rozbłysły jak kar- 
bunkuły. Szereg par wysunął się już na śro
dek olbrzymiej sali. Romek, któremu światła 
i muzyka poruszyły też silniej krew w ży
łach, wpatrzony w tancerkę swą, jak w ob
jawienie piękna i uroku, otoczył kibić jej 
silnem ramieniem i osamotnieni moralnie 
wśród ludzkiej tej fali, a więc sobie tem bliżsi, 
popłynęli chyżo z porywającym jej prądem.

Byli udo je  barozo młodzi i oardzu pię 
kni, a życie, ur okem swym śmiało s ę  do 
mch dopiero. Hej, młodości, jakiemże ty je
steś sama w sobie szczęściem, jaką poezją 
niezrównaną! Hania i Roman, niedotknięci 
troską życiową, obcy wszelkiej goryczy istnie
nia, poddawali się jednemu z najsilniejszych 
upojeń: oto radości życia, jaka z pełnym roz
kwitem sił i rozbujaniem zdrowej, młodej 
krwi, tryskała z każdego ich spojrzenia, biła 
z każdego ruchu, odurzała rozkosznie i zbli
żała ich ku sobie.

Ta radość, to szczęście promieniejące 
z pięknych rysów Romaaa i Hani, silniej j e 
szcze od muzyki i tarka oddziaływały na 
nich samych. Przeźrocze muśliny, okrywa
jące ramiona i piersi dziewczęcia, przypra
wiały o zawrót głowy tancerza, który coraz 
silniej tulił do piersi powiewną, pełną poezji 
i uroku postać uratowanej rodaczki.

Zdyszani stanęli wreszcie we framu
dze okna.

Przed nimi szalała istna orgja barw i 
dźwięków. Wężowe skręty par mieniły się 
wszystkimi kolorami tęczy, grały całą gamą 
gorących tonów i blasków.

Hania chłonęła widok ten szeroko roz- 
wartemi źrenicami. Zdawało się, ii  obraz ów 
stubarwny, jest dla niej słońcem, w blasku 
którego lica jej, lekko zarumienione, podobne 
do pączka róży, rozchylają się i pełnego do- 
sięgają rozkwitu. Uroczą była i nad wyraz 
ponętną, w tem pierwszem przebudzeniu się

kuO.ecoSci. Wzrułi u ż  Komana, w^ity chci 
wie w śliczne jej rysy, nie opuszczał ich ani 
na chwilę.

— Jaki świat piękny! — wybiegło na 
usta jej z zachwytem, — i jak tc dobrze, że 
pan jest tutaj. Inaczej nie tańczyłabym i nie 
zobaczyłabym balu tego wcale.

Ta szczerość dziecięca zabolała go nle- 
ledwie.

Pochylił się i głęboko w oczy jej spojrzał.
— Więc tylko dla tego obeenuść moja 

jest pani miłą, czy potrzenną?
— Nie, n ie ! — zaprzeczyła, ręce jak do 

modlitwy składając. — Pan wie, źe nie je
stem niewdzięczną; tylko to przecież pierw
szy mój bal w życiu.

— Na którym faute de m itux , w braku 
rodaków i znajomych, jedynym jestem tance
rzem pani.

— Tem lepiej, — odparła szczerze. — 
Inaczej rozdzielanoby nas ciągle.

Za całą odpowiedź otoczył kibić jej sil
nem ramieniem i uniósł ją znów z sobą w wir 
walca, w toń tę rozmarzającą, zmysłową, 
która w duszach ich niezepsutych nowe 
uczucia, w krwi młodej nieznany dotąd żar 
budzić zaczynała.

Przytuleni do siebie, upojeni, płynęli 
wzdłuż sali, z coraz krótszym, bardziej go
rączkowym oddechem, na nic niepomni, ni
czego nieświadomi. Stopniowe umilknięcie 
muzyki zbudziło ich dopiero z tej bezwiednej 
ekstazy. {Ciąg dalszy nastąpi).

fWtia, szyfony, obrusy, serwetki, rpznilfi, (bisteufi, Ścierki JUSZCZAK & ZUBIK l w ó w ,  
pta< K a lie * !  1
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dzibę; aż w roku 1309 zdobywszy wyspę RhSP- 
dus, osiedlił się na niej stale i przez to uzyskcl 
miano rycerzy rodyjskich. Tu przepędzili ryce-t 
rze przeszło dwa wieki, dopóki po zaciętej 
obronie wyspa Rhodus 14 lutego 1522 nie 
wpadła w ręce Turków. Cesarz Karol V, oce
niając zasługi przez ten Zakon położone w 
obronie Kościoła św., oddał im mocą ugody w 
Castelfranco 1530 r. jako lenno wyspy Maltę, 
Gozzo i Cotnino, jakoteż miasto Tripolis na 
północnem wybrzeżu Afryki i postanowił, aby 
miasto czynszu lenniczego, co roku hiszpań
skiemu namiestnikowi w Sycylji dostarczali 
białego sokoła, a nadto bionili ziemie sobie 
oddane przed Turkami, prowadzili walki z pi
ratami na Morzu Śródziemnem i uważali Hisz
panię za swą zwierzchniczkę lenną. Od tego 
czasu zwą się oni rycerzami Maltańskimi.

Wśród rozlicznych walk utrzymywał się 
Zakon na Malcie z górą półtrzecia wieku, wsła
wiony za rządów Wielkiego Mistrza Jana de la 
Valette w r. 1565 bohaterską obroną tejże wy
spy przed licznymi zastępami wojsk tureckich 
pozyskiwał ccraz większe znaczenie, rozszerzał 
się po całej Europie, aż wreszcie Napoleon, 
idąc na wyprawę do Egiptu, wskutek zdrady 
popełnionej przez jednego z rycerzy, a i wsku
tek niedołęstwa ówczesnego W. Mistrza Hum- 
pescha 9 lipca 1798 zdobył twierdzę La Va- 
letta i zajął Maltę. Tym sposobem zadał Napo
leon — który obok swej, żadnej innej nie chciał 
Cierpieć potęgi — cios straszny Zakonowi... 
Nie pomogła mu opieka cara rosyjskiego 
Pawła i, którego po rezygnacji Hompescha wy
brano na urząd Wielkiego M.strza i którą t'j 
godność piastował on bez zatwierdzenia Stolicy 
św. aż do swej śmierci, tj. do 25 marca 18JI 
roKu. Przez lat b'isko 40 pozostawał Zakon 
Maltański w zupełnej prawie rozsypce, dopóki 
za wolą papieża Grzegorza XVI nie założył 
swej generalnej siedziby w r. 1834 w Rzymie, 
gdzie ona dotychczas isinleje. Z licznych 
dóbr nie wiel? pozostało; jednakowoż zawsze 
jeszcze ów Zakon uważanym jest za suwerena 
1 jako taki jest w prawie utrzymywać swe po 
selstwa przy dworach panujących i przedsię
brać uwierzytelnienia posłów innych mocarstw.

Klasztor kapłanów maltańskich — których 
tytuł urzędowy opiew a: „Ordinis sacri ac eque- 
stris Joanmtarum seu Melitensium* — istnieje 
jeden jedyny w Austrji, a to w Pradze przy 
kościele N. M. P sub catena, zbudowanym w r. 
1156, gJzie Ich osadził biskup praski Daniel 
de Lippe. W macierzystym tym klasztorze oprócz 
przeora i infułata, noszącego tytuł kapelana 
konwentualnego generalneg > wikarjusza Wiel
kiego Przeorstwa w monarchji austrjackiej, 
komtura z Maria Pulst w Karyntji, Hcillenstein 
i Ebenfurth w Niższej Austrji, którym jest od 
r. 1933 ks. józef Hameiizmid, przebywa 6 za 
konników i trzech kleryków.

KRONIKA.
Djarjusz lwowski.
P i ą t e k ,  3 marca.
Teatr nrejski: „Apajune*, duch wodny*, 

operetka. Początek o godzinie 7 wieczorem.
W sali ratuszowej: Zwyczajne zgromadze

nie rady ogólnej galic. Towarzystwa gospodar
skiego. Początek o goazinle 11 przedpołudniem.

W Towarzystwie lekarskiem (ul. Domini
kańska 1. 11): IV posiedzenie naukowe człon
ków towarzystwa. Początek o godzinie 6 wie
czorem.

W Towarzystwie prawniczem (ul. Kościu
szki 1. 18): Wykład prof. dra Aleksandra Do
lińskiego: „O projekcie ustawy o spółkach 
z ograniczoną odpowłedzialnością*. Początek
0 godzinie 6 l/a wieczorem.

Muzeutn przemysłowe m. otwarte dla pu
bliczności od godziny 9 rano do 2 popołudniu.

Na placu powystawowym: „Panorama ra
cławicka*. Od godziny 9 rano aż do zmierzchu.

Kalendarz. Piątek (3): Kunegundy. — 
Sławom'ła. -  (18): Lwa pap. rym. Wschód 
słońca o godzinie 6 minut 47, zachód o go
dzinie 5 minut 40

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina S rano:
Ciepłota: +  1 R. Pochmurno.

W i e d e ń .  (Tel. wl-). Wiedeńska stacja m e
teorologiczna zapowiada na dziś, piątek: w Ga
licji wschodniej, na Bukowinie 1 w Galicji za
chodniej: Zwolna wypogadza się, słabe wiatry, 
Chłodno.

Mianowania. Minister oświaty zamiano
wał dyrektora państwowej szkoły przemysłowej 
we Lwowie, architektę Zygmunta HendlaJ kon
serwatorem centralnej komisji dla badań i utrzy
mania historycznych pomników sztuki.

Minister spraw wewnętrznych powołał ko
misarza powiatowego, dra Tadeusza t e  irackiego, 
do służby w min sterstwie spraw wewnętrznych.

Namiestnictwo zamianowało starszego in
żyniera, Tomasza Słomskiego, przy starostwie 
w Bochni, komisarzem nadzoru kotłów paro
wych dla powiatów Docheńsniego i b rzeskiego.

Z ko lei p ań stw o w y ch . Minister kolei 
nadał tytuł starszego inspektora austrjackich 
kolei państwowych, inspektorowi Albinowi 
Dworcakowf, naczelnikowi oddziału finansowego
1 rachunkowego dyrekcji w Krakowie, przy 
sposobności przeniesienia go w stały stan spo
czynku, oraz poruczył adjunktowi Franciszkowi 
Szczerbowskiemu, zastępcy naczelnika magazynu 
materjałowego w Nowym Sączu, tymczasowe 
kierownictwo zarządu tego magazynu.

Ministerstwo kolei żelaznych przyznało na
stępującym urzędom stacyjnym w Galicji nazwy, 
prawa i obowiązki urzędów ruchu kolejowego, 
a to w myśl § 3, statutu organizacyjnego dia 
państwowego zarządu kolejowego: Bochnia, 
Borysław, Drohobycz, Przeworsk i Sambor.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. 
Trzecia serja tegorocznych powszechnych wy
kładów uniwersyteckich, rozpocznie się dnia 6 
bm. i obejmować będzie następujące wykłady: 
Doc. uniw. dr. E. Biernacki: „Co to jest cho
roba* (z obrazami świetlnymi i demonstracjami); 
prof. szk. realn. B. Dućhowicz: „Ciekawsze 
ustępy z chemji organicznej* (z demonstra
cjami); doc. uniw. dr. B. Gubrynowicz: „Współ
czesny teatr polski*; doc. uniw. dr. B M a 
kowski: „O wychowariu domowem* (cz. III); 
prof. uniw. dr J. Nusbaum: „Świat zwh rząt
n!źszych„ (z obrazami świetlnymi); prof. uniw. 
dr. J. Siemiradzki: „Płody kopalne ziem pol
skich* (z obrazami świetlnymi); asyst uniw.

Wł. Żłolbicki: „Wiek pary 1 elektryczności*
(cz. II. Ł doświadczeniami). Ponadto wygłosi 
prof. Uni w. jagiellońskiego dr. Wiktor Czermak 
cztery luićne wykłady, a to : 1. „Wielki książę
Konstanty 1 księżna Łowicka*; 2. „Geneza Unji 
lubelskiej na podstawie własnych nieogłoszo- 
nych badań* ; 3. „O Karolu Marcinkowskim 
1 Emilji Szczanieckiej*; 4. „Ocalenie Zbyszka 
przez Danusię, w świetle wiedzy historycznej*.

Szczegółowe programy, zawierające także 
przepisy o kolokwiach, są do naoycia we 
wszystkich księgarniach i u portjera uniwer
sytetu po 10 hal.

Z „Lutni* lwowskiej. W dniu 1 marca 
1905 odbyło się w Lutni zwyczajne walne zgro
madzenie, na którem przyjęto do wiadomości 
doroczne sprawozdanie ustępującego zarządu, 
niemniej dokonano wyboru nowego Wydziału.

Prezesem wybrano ponownie p. dra Karola 
Czernego, dyrektorem artystycznym pierwszym 
p. Stanisława Cetwińskiego, a drugim p. Hen
ryka Jareckiego. I szym zastępcą prezesa p. N a
poleona Dorożewskiego, 11 gim zastępcą preze
sa p. WL Slawiczka. Ponadto dokonano wybo
ru 8 członków zarządu. Walne zgromadzenie 
odbyło się przy niebywałej dotychczas pełnej 
liczbie, członków, świadczącej o prawdziwym 
rozkwicie Towarzystwa.

W ybór delegatów. Pod przewodnictwem 
wiceprez. Michalskiego odbył się wczoraj w sali 
ratuszowej wybór czterech delegatów z miasta 
Lwowa do Towarzystwa wzajemnych ubezpie
czeń w K.akowie, w miejsce dotychczasowych 
pp. Michalskiego, Riedla, Bielańskiego i dra 
Srokowskiego. Udział .wyborców był bardzo li 
czny, głosowano dwukrotnie. Przy pierwszem 
głosowaniu oddano kart 232; absolutna wię- 
ksość wynosiła 117 głosów. Ponieważ jednak 
tę absolutną większość uzyskał tylko dr. Edmund 
Kamieński, więc przewodniczący zarządził na
tychmiast wybory ściślejsze. Tym razem oddano 
ogółem głosów tylko 66, większość bowiem 
obecnych opuściła salę jeszcze przed ogłosze
niem wyniku pierwszego skrutynium. Ostate
cznie wybrani zostali pp. dr. Ernest Adam 5 1, 
dr. Ad- lf Lilien 36 i dr. Władysław Sołowij 40 
głosami.

Z wszechpolskiej katarynki. Kataryniarz 
polityczny, fungujący jako korespondent Słowa 
Polskiego z Wiednia, po przewertowaniu skrzę- 
tnem i wyczerpaniu wszystkich leksykonów, 
poczyna się zuiowu czepiać posłów, tych miano
wicie, którzy nie wierzą w wszechpolską ewan- 
gelję. Po pp. Bobrzyńskim; Wodzickim, Dziedu- 
szyckim itd. dostał się pod opiekę kataryniarza 
korespondenta poseł dr. Władysław Dulęba, 
który swoim taktem, uprzejmością i innemi 
przymiotami zdołał sobie zjednać szerokie, a 
nieKłamane sympatje, czego dowodem, że pia
stuje zaszczytne stanowisko wiceprezesa Koła 
polskiego. Pana Dulębę napadł tedy, imputując 
mu apetyt na tekę ministerjalna. Niewiadomo, 
komu co czas przyniesie, ale jeśli kto, to ra
czej przyjaciele kataryniarza, pp. Kozłowski i 
Głąoiński, osirza sobie chyba swoje zęby na teki 
ministcrjalm; i być może, obawa o nich nakrę
ciła katarynkę korespondenta na nowy Ka
wałek.

Popia muzyczny. Wczorajszy priDis ucze
nie znanej zaszczytnie szioły muzycznej pani 
Nienentowskiej, który odbył się w szczelnie 
wypełnionej publicznością sali kasyna urzędni 
czego, dowiódł, iż szkoła ta cieszy się zasłużo
ną sławą. Na program popisu złożyły się obok 
łatwiejszych utworów, odegranych bardzo po 
prawnie przez młodziutkie uczenice. także kom- 
zycje pierwszorzędnych muzyków. Wykonanie 
ich nie pozostawiało nic do zarzucenia zarówno 
pod względem techniki, jak interpb tacji. Ogólną 
uwagę zwróciły na siebie z młodszych uczenie: 
panny Krogulska, Reichówna, Geresińska, a 
zwłaszcza młodziutka Dna Zionówna, oraz pny: 
M. Rentschnerówna, Gurt wska, Kudewiczówna, 
Tomaszewska, Smolkówna, oprócz wielu in 
nych.

Nieszczęśliwy wypadek. W fabryce par
kietów Rosnera, za rogatką janowską, urwała 
wczoraj maszyna trzy palce robotnikowi Jędrze
jowi Parkerowi.

Umundurowany złodziej. Stróż domu 
pod U 26 przy ulicy Panieńskiej, zauważył 
około 9 godziny wieczorem dwóch ludzi, jedne
go cywilnego, a drugiego w wojskowym mundu
rze, wychodzących z jego izdebki, obładowa
nych tobołami. Przypuszczając, że są to zło
dzieje, puścił się za nimi w pogoń, co widząc, 
złodzieje, łup porzucili.

S am o b ó js tw o . Wczoraj o godzinie 5 po 
południu zastrzelił się w swem mieszkaniu 
przy ulicy Mochnackiego 1. 28, oficjał rachun
kowy namiestnictwa Raman Łohiński. Powodem 
samobójstwa był, jak przypuszczają, rozstrój 
nerwowy. Denat był kawalerem, miał lat 38 i 
mieszkał przy rodzicach.

Strejk rzeźników wybuchł w Nowym 
Sączu.

Dezerterzy rosyjscy na Bukowinie, jak
donoszą z Czerń,owiec, rząd krajowy na Buko
winie wydał do wszystkich starostw rozporzą
dzenie, że rosyjscy dezerterzy mają w ciągu 6 
tygodni kraj opuścić. Wedle urzędowych wy
kazów znajduje się obecnie na Bukowinie prze
szło 30 0 dezerterów z Rosji, pomiędzy którymi 
panuje jaglica (egipskie zapalenie oczów). Głó
wnym powodem tego rozporządzenia ma być 
fakt, że dezerterzy rosyjscy, chwytając się z ko
nieczności pracy za każdą cenę, obmżyii ogrom
nie i tak już niskie zarobki miejscowych ro
botników.

Nie chcą studentek. Ministerjum oświaty 
oświadczyło się przeciwko dopuszczeniu kobiet 
na wykłady uniwersyteckie, zaleca natomiast 
otwieranie samodzielnych wyższych icursów 
żeńskich.

Przeciwko hakatystom . W Dzienniku 
Poznańskim czytamy: Na odbytem w czwartek 
zgromadzeniu hakatystów poznańskich przewo 
dnfczący zawiadomił zgromadzonych, że nadal 
nie będą mogli odoywać posiedzeń w sali gieł
dowej (przy ul Wilhelmowskiej), bo wydział 
giełdowy (niemiecki) postanowił udzielać w 
swej sali gościnności tylko pożytecznym dla 
ogółu towarzystwom, a do takich towarzystwa 
hakatysryoznego nie zalicza. Oświadczenie to 
przyjęli zgromadzeni do wiadomości z oburze
niem. A więc są jeszcze Niemcy i żydzi, którzy 
maja odwagę naoiętnewać hakatyzm!

Z rozpaczy po stracie żony, zastrzelił 
się na je] grobie w Berlinie hrabia Albrecht 
Finkenstein.

Akademia a cenzura rosyjska. Komitet 
ministrów na jednem ze swych posiedzień, jak 
donosi Russkoje Słowo, postanowił polecić 
Akademji nauk, aby przejrzała wykaz zabronio
nych przez cenzurę książek i zaopiniowała, 
które z nich mogą być obecnie w obiegu, a 
które powinny być uznane za szkodliwe. Aka- 
demja postanowiła odmówić spełnienia tego 
polecenia, gdyż wszelkie sprawy, związane 
z cenzurą lub też dzieleniem książek na poży
teczne i szkodliwe, nie mogą leżeć w zakresie 
jej działalności.

Zjazd rosyjskich literatów. Towarzy
stwo literatury rosyjskiej w Moskwie postano
wiło poczynić starania o pozwolenie zwołania 
zjazdu literatów i o zupełne zniesienie cenzury 
prewencyjnej.

Prasa petersburska. Stosunki prasy pe
tersburskiej — pisze korespondent Kóln Ztg. — 
uległy w ostatnim czasie ogromnej zmianie. 
Obecnie nie jest już możiiwem utrzymać prasy 
w tych granicach, pożądanych przez biurokra 
cję. W każdem piśmie petersburskiem znaleść 
można sporo wiadomości, które dotąd cenzura 
troskliwie tępiła; „wolnomyślność* prasy rośnie 
z dniem każdym. Nigdy dawniej nie ośmielo- 
noby się np. na tak surową krytykę działalno
ści Pobiedonoscewa, jaka niedawno znalazła 
się w Słowie poa tytułem: „Geniusz reakcji*. 
Wprawdzie jeszcze to lub owo pismo natazi 
się na karę, środki te jednak nie skłaniają pra
sy do zupełnego milczenia.

C harak te ry sty czn e! Warsz. Dn. donosi, 
że t. zw. „żydzi rosyjscy*, których dzieci uczę
szczają do średnich zakładów naukowych w 
Warszawie, zwrócili się do kuratora okręgu na
ukowego warszawskiego z prośbą o przyjęcie 
ich dzieci do tych gimnazjów lub na te kursy, 
które będą otwarte dia prawosławnych i lute
ranów, motywując swą prosoę tern, że dzieci ich 
w zmowie uczniów średnich zakładów nauko
wych nie brały udziału, ponieważ, nie władając 
wcale lub też władając bardzo mało językiem 
polskim, nie mogły przyłączyć się do źadania o 
wprowadzenie wykładów w języku polskim.

Moralność dworu. Die Welt am Monłag 
poświęciła artykuł wstępny ostatniego wydania, 
a zatytułowany: „Moralność dworu*, skreślając 
w bardzo ciem ‘ych barwach sylwetki zamordo
wanego w. księcia Sergjusza. Z powodu zej
ścia z tego świata w. księcia Sergjusza — czy
tamy tam — dwór pruski przywdział ośmio
dniową żałobę. Również filrstenfeldzki pułk uła
nów, którego właścicielem był wielki książę, 
pamięć jego uczci ośmiooniową żałobą Kim 
był w. książę, wiedziano bardzo dobrze w Mo
skwie, Darmsztadzie, Paryżu, Berlinie, słowem 
wszędzie. Życie jego jest długiem, nieprzerwa- 
nem pasmem zbrodniczych występków, dykto
wanych najbrutalniejszymi instynktami. Gdyby 
był tylko zwykłym śmiertelnikiem, nie opuszczał 
by ani na chwilę murów domu poprawy. Przed
stawiwszy jego życie w najjaskrawszych bar
wach, poświęca Die W di am Monłag dłuższą 
wzmiankę żonie jego, Elżbiecie Teodorówntj, 
niegdyś księżniczce Elli von Hessen Darmstadt.
0  ile znienawidzonym był w. ks. Sergjusz o 
tyle ją otaczała powszechna część i szacunek. 
W końcu czytamy : „Oto rozpustnik, zbrodniarz, 
satrapa, m orderca! i pamięć takiego człowieka, 
od którego Rosja cała i świat został uwolniony, 
czci dwór pruski t  oficerowie ośmiodmową ża
łobą, ponieważ był on w. księciem. Oto mo
ralność dworska*.

Skradziony podarunek. Wychodząca 
w Brunświku Landes Ztg. donosi, że znana 
fabryka likierów w Berlinie, Seidel & Comp. 
podarowała przed dwoma miesiącami 6000 fla
szek najlepszego likieru, zwanego „mandaryn*, 
armji Kuropatkina. Już na granicy władze cłowe 
rosyjskie zażądały od firmy zapłaceni? cła od 
wprowadzenia tego likieru w granice Rosji. Fa
bryka odpowiedziała, że cła nie myśli płacić, 
gdyż był to podarunek be/płatny dla armji ro
syjskiej na placu boju. Jeżeli więc władze ro
syjskie wymagają opłaty cła, w takim razie 
fabryka żąda zwrotu owej przesyłki. Tymczasem 
do tej pory ani władze cłowe nie dały odpo
wiedzi, ani fabryKa nie wie, co się z ową prze
syłką stało. Również i konsulat generalny nie
miecki w Warszawie, nie mógł odnaleść, gdzie 
się owa przesyłka obecnie znajduje.

Ubezpieczenie a małżeństwo. „Kto nie 
ubezpieczy s ę na życie, ten nie może zawierać 
małżeństwa*. Taką zasadę pragnie wprowadzić 
do prawodawstwa angielskiego pastor Jacques- 
Lorraln. Twierdzi on, że d j  zupełnego szczęścia 
małżonków potrzebne są police ubezpieczeniowe
1 męża i żony, a zdanie swoje tak uzasadnia: 
W zdrowem ciele zdrowa mieszka dusza. Ileż 
to bywa'małżeństw nieszczęśliwych tylko dzięki 
temu, że jedna strona ukrywała zręcznie przed 
ślubem jakąś wadę organiczną. Ileż to kobiet 
bezdzietnych z tego samego powodu, dzieci 
kalek, idjotów, kretynów! Uniknąć tego złego 
można tylko przy pomocy ubezpieczeń. Towa
rzystwo ubezpieczeniowe przed wydaniem klien
towi policy, poddaje go najsurowszym oględzi
nom i badaniu lekarskiemu. Police może otrzy
mać tylko człowiek zupełnie zdrowy, bez wad 
organicznych. Jeżeli chcemy zapooiedż zwyro
dnieniu rodu ludzkiego, starajmy się, aby tylko 
ludzie zdrowi zawierali związki małżeńskie. 
Młodzieńcy i młode kobiety przed pójściem do 
ołtarza, powinni żądać wzajemnie od siebie 
przedstawienia polic ubezpieczeniowych jeżeli 
dbają o szczęście przyszłych swych dzieci, przy
szłych pokoleń.

Zasada pastora Lorraina zyskuje wielką 
w Anglji popularność. A noże to tylko reklama 
dla towarzystw ubezpieczeniowych ? — zacytują 
złośliwi, ji żeli nawet tak jest, to reklama bardzo 
racjonalna i słuszna.

Manuel Garcia. Dnia 17 marca rb. ob
chodzić będzie w Londynie setną rocznicę uro
dzin słynny niegdyś śpiewak, następnie zaś 
znakomity nauczyciel ŚDiewu i badacz głosu 
ludzkiego, autor licznych dzieł, poświęconych 
fizjologji śpiewu, wreszcie wynalazca zwierciadła 
krtaniowego (laryngoskopu). W rzadkiej tej 
uroczystości weźmie udz.ał nieiylko świat arty
styczny, ale również lekarski, zwłaszcza zaś 
laryngologowie, gdyż przez wynalazek laryngo
skopu, Garcia pchnął laryngologię na nowe 
tory. Uczniowie i uczenie? sęlziwego śpiewaka 
ofiarują mu portret jego, pędzla Jana Sargenta 
Garcia mieszka obecnie pod Londynem w willi 
własnej Crickiewood, ciesząc się pełnią władz 
umysłowych i z .ośnem zdrowiem fizycznem. 
Siostrami jego rodzonemi były słynne śpiewa

czki Malibran i Viardot. Ojciec jego, Manuel 
Garcia, zmarły w r. 1832, słynął również swo
jego czasu jako tenor bohaterski.

Groby polskie w Moiitmorency. Dzien
nik francuski La Trioune poświęca obszerne 
wspomnienia Polakom, pochowanym na cmen
tarzu Montmorency, pod Paryżem. Wspomina 
między innemi, że tam spoczywają zwłoki J. U. 
Niemcewicza, żołnierza, poety, męża stanu, naj
szlachetniejszego syna Polski. Był on obrońcą 
jej całości, niepodległości, dostojeństwa i wol
ności. W kościele w Montmorency znajduje się 
w wspan.ałem mauzoleum pomnik jego wraz 
z Kniaziewiczem. Polacy co roku, 21 maja, 
czczą na tym cmentarzu pamięć Niemcewicza, 
który zmarł w roku 1841. Leży Jam też generał 
Kniaziewicz, ź tnierz poiski i uczestnik walki 
pod Berezyną Jego nazwisko jest wypisane na 
łuku tryumfalnym. Przy okazałym grobowcu 
Zamoyskiego wspomina autor, że zmarły był 
potomkiem jednego z najstarszych i najsławniej
szych rodów polskich, który wydał hetmanów 
i kanclerzy, a spokrewniony jest ze sławnym 
rodem Czartoryskich. Tribune pisze też o Mi
ckiewiczu, który tam spoczywał, a którego 
zwłoki furent deposes triomphalement dans la 
cathedrale de Wawei, obok grobowców królów 
polskich i Józefa Poniatowskiego. Na grobowcu 
w Montmorency pozostał tylko piękny medaljon 
bronzowy dłuta Aj Prćaulta. Wreszcie jest 
wzmianka o trzech grobach Sienkiewiczów, 
z którymi jednak autor „Quo vadis?“ nie jest 
spokrewniony.

Zapowiedź gorącego lata. Znaną jest 
rzeczą, ze słońce od pewnego czasu przedsta
wia intenzywniejsze działanie, które objawia się 
wystąpieniem nowych plam, olbrzymich krate
rów gazowych; od ich liczby i wielkości zależy 
podwyższenie temperatury na naszej ziemi, a 
astronom Ftammarion przypisuje temu zjawisku 
gorące i piękne lato ostatniego roku. Obecnie 
astronom w obserwatorju.n w Bourges, ksiądz 
Moreux odkrył nową plamę słoneczną, większą, 
niż dotychczasowe. Ma ona 173.000 kilometrów 
długości a 102.000 kilomtr. szerokości, to zna
czy stanowi dwudziestą dziewiątą część całej 
powierzchni słońca, W pierwszych dniach lute
go łatwo dała się spostrzedz golem okiem, a 
błyszczące punkty, Które ją przerywały, rozsze
rzając się stale, wskazywały, iż rozpadnie się 
ona wkrótce na kilka niniejszych. Plama ta jest 
przepowiednią pięknego i gorącego lata.

Z kraju.
Kuropbtniki.(Zagrożona pozycja). Około 

350 dusz PolaKÓw, obrządku rzymsko-katoli 
ckiego, zamieszkałych we wsi Koniuchy (pow. 
brzeżański), oddalonej o miię od najbliższego 
kościoła, tęskni za swoim własnym domem 
modlitwy i pragnie mieć w swojej wsi kaplicę, 
gdzieby dojeżdżający od czasu do czasu kapłan 
mógł odprawić mszę św. lub nieszpory, nau 
czać starszych, katechizować dzieci, udzielać 
św. Sakramentów itd. Przed laty 40 było w Ko
muchach 800 dusz obrz. łać., obecnie powin 
noby być lżOO, ale niestety ze szkodą Kościoła 
i narodu przeszło bardzo wielu na grecki 
obrządek. Zaledwie 50 rodzin polskich się zo
stało. Nazwiska Bogusławskich, Gródeckich, 
Bissowskich, Tułigłowiczów, Grustowskich, Bia- 
łoskórskirh, Gołębiowskich itp., świadczą o po
chodzeniu rdŁcmrie pobttem  tutejszyclrwleśnia 
ków ob. łać. Dziś oni słabe tylko mają pojęcie 
swoich obowiązków względem Kościoła i Oj
czyzny! Kaplica będzie tu niejako sercem Po
laków w tej wsi zamieszkałych, ona będzie je
dnoczyć rozproszonych, podnosić zgnębionych 
na duchu, uczyć pacierza i pieśni polskiej, a 
gdy przyjdzie święte polskie, nie będą błąkać 
się, jako bezdomne, zgubione owce, — pójdą 
do kaplicy 1 A w tej kaplicy śmiało brzmieć 
będzie pieśń polska, a szept modlitwy polskiej 
wyciskać będzie łzę rozrzewnienia i wdzięczno
ści dla tych, co się do budowy tej kaplicy 
przyczynili. Podniesie się zgnębiona głowa pol
ska, bo teraz wstydzi się swej wiary i narodowości 
wobec Rusinów, którzy w tutejszej gminie mają 
dwie cerkwie zbudowane i 300 morgami pola 
wyposażone niegdyś priez panów polskich. 
„Ratuj Wiedeń, ratuj chrześcjaństwo* wołali 
niegdyś posłowie do króla Jana 111, dziś my 
wołamy do społeczeństwa polskiego: „Ratujcie 
wiarę, ratujcie narodowość!*

K o n i u c h y  w marcu 1905.
Datki wszelkie przyjmuje urząd parafjalny 

rzyms.-kat. w Kuropatnikach p. Brzeżany.

* Operator dr. Zenon L e ń  k o , mieszka 
obecnie przy ul. Bie!owsk.ego 1. 6 (róg ulicy 
Sienkiewicza, dawnej Krętej) naprzeciw tylnej 
bramy pasażu Mi olasza.

• Z Towarzystwa I-ej krajowej leczniczej Ko
lonii w Rymanowie. Dnia 11 marca w sobotę, w sali 
obrad galicyjskiej Kasy Oszczędności odbędzie się 
Walne Zgromadzenie członków Towarzystwa.

Składki na cele użyteezi.cści publicznej lub 
narodowej.

P o d z i ę k o w a n i e  P 'n i Adela Sokalowa, zło
żyła kwotę dwieście koron do mojej dyspozycji dla 
ubogich miasta Lwowa, bez różnicy wyznania, zamiast 
wieńca na trumnę bt. p. Dra Henryka Gottlieba. Za 
ren hojny dar składam niniejszem Wielmożnej Pani 
Adeli Sokal, uprzejme podziękowanie.

Michalina Michalska.

NOTATKI 
literackie i artystyczne.

Repertoar teatru  miejskiego we Lw o
wie. Dziś w p i ą t e k ,  „Aoajune, duch wodny*, 
operetka w 3 aktach Karola Millóckera.

Jutro w s o b o t ę ,  (wznowienie) „Szczęście 
w zakątku*, komedja w 3 aktach H. Sudermana. 
Pierwszy gościnny występ Romana Żeiaz >wskiego, 
artysty i reżysera teatrów warszawskich.

W n i e d z i e l ę ,  popołudniu o godzinie 
3V2 „Druciarz*, operetka w 3 aktach Fr, 
Lehara. — Wieczorem o godzinie 7 „Ponad 
siły*, sztuka w 2 częściach, a 6 odsłonach 
Bjoernstjerne Bjoernsona.

W p o n i e d z i a ł e k ,  „Apajune, duch wo
dny*, operetka.

Repertoar teatru ludowego, (w sali 
przy ulicy Szajnochy 1. 5). W soootę, 4 bm., 
popołudniu o godzinie 37j> przedstawienie po 
cenach zniżonych, „Rinaido Rinaldini*, wido
wisko z włoskiego.

W niedzielę, 5 bm., popołudniu o godzi
nie 3 7 , „Małżeństwo ns próbę*, wodewil. 
— Wieczorem o godzinie 77j „Don Juan*, 
melodramat ze śpiewami.

Socjaliści a rząd rosyjski.
W arszawski korespondent Dziennika Po

znańskiego, pisząc o strejku w Rosji i Kró
lestwie, kładzie nacisk na to, że władze nie 
czynią nigdzie przeszkód strejkującym, choć 
do niedawna wszelka zbiorowa akcja robo
tników w celu poprawy losu, uważaną była 
zasadniczo za karygodną, za bunt i za nie
bezpieczną dla istniejącego porządku rzeczy.

Ta nagła zmiana frontu ze strony W ła 
dzy, ta podstaw owa 2 miana zdania, nie jest 
bezcelową. Wobec ogólnego ruchu umysłów, 
wobec nacisku ze strony opinji publicznej, 
domagającej się wszelkimi środkam i, nie 
wyłączając terorystycznych reform, swobód i 
naruszeń konstytucji, rząd coraz nienawistniej- 
sztm  i podejrzliwszem okiem patrzy na wszy
stko, co jest inteligencją i na klasy oświeco
ne. Bo, jakkolwiek ruch w śwLcie robotni
czym, z ogólnego podniecenia umysłów wy
płynął, to jednak myśl reform, idea konsty
tucji, powstała niewątpliwie w kole inteligen
cji. Więc dziś, wobec rozpaczliwego położe
nia, wobec klęski po klęsce w kierunku 
militarnym, wobec powtarzających się zama
chów, wobec zagrożenia istniejącemu porząd
kowi państwowemu, aby ten ruch mas, wrze
nie wśród robotników, które mogłoby się 
rozpowszechnić i na lud wiejski — czego już 
pojedyńcze dają się zauważyć objawy — 
skierować w danym razie przeciw inteligencji.

Interwiew generała Trepowa z jednym 
z dziennikarzy zagranicznych wyraźnie cel 
ten ze strony rządu zdradzać się zdaje. 
W Warszawie widzieliśmy przed miesiącem, 
jak policja i wojsko patrzały na rabunki i 
kradzieże. Są to wszystko oznaki, że w razie 
ostatecznym, w razie, gdyby rewolucja w  ca
łej pełni istotnie grozić zaczęła, rząd obecny 
nie cofnąłby się przed żadnym środkiem i nie 
tylko patrzałby obojętnie na rzeź jednej 
warstwy ludności, ale podniecałby ten ruch, 
widząc w tern własne zbawienie, możność 
utrzymania obecnej formy władzy.

Przed laty 40 ru^h bardzo podobny 
umiano skierować przeciw powstańcom pol
skim. Najczerwieńsi z pośród Rosjan stawali 
się najzacieklejszymi rusyfil atorami. Ten ma- 
chiawelistyczny środek zastosowaneby dziś 
bez wahania, nietylko w Polsce, ale w całem 
państwie, a rzeź klas oświeconych byłaby 
w takim razie bardzo po myśli rządowi. 
I wtedy, po fakcie, powtórzyłby się znany 
frazes o tern że.- rząd car.iki opiera się na 
ludzie — coby znow było równoznacznem 
z powjotem do skrajnego absolutyzmu i do 
bezgranicznego panowania czynownictwa. O 
utrzymanie zaś tej zasady chodzi rządowi 
istniejącemu przedewszystkiem, bo on, jak po 
wszystkie czasy było, myśli tylko o sobie, 
nic o narodzie i o ludzie. Nie można się więc 
łudzić, żeby rząd cofnął się przed takiem za
stosowaniem zasady: „divide et impera*, na
wet, choćby z tego powodu miało się całe 
państwo krwią zrumienić. Tradycje tego rządu 
nie wykluczają żadnych środków i do żadnych 
złudzeń nie uprawniają.

Przygoda z żandarmami 
pruskimi,

Korespondent poznański Kurjera warszaw
skiego donosi o następującej, a istotnie nię- 
zwykłej przygodzie, która wydarzyła się hra
binie Marji Szcmbekowej, właścicielce -Sie- 
mianic, a wnuczce słynnego naszego kome
diopisarza Aleksandia hr. Fredry:

Hrabina z córką, hrabianką Zofja — pi
sze korespondent — zamieszkuje pałac sie- 
mianicki jaico najspokojniejsza mieszkank 
kraju 1 doprawdy w niczem nie zagraża istnie
niu państwa pruskiego. Otóż przeciwko niej 
urządziły władze pobliskie miasteczka home- 
ryczną wyprawę, która na długo wsławi bo 
haterstwo jej uczestników. Wyruszyli prze
ciwko pałacowi siemianickiemu urzędnicy są 
dowi z tłómaczeir,, a towarzyszyła im siła 
wojskowa pod postacią prusirich żandarmów, 
uzbrojonych od sióp do głów. Jechał icż ślu
sarz z narzędziami, gotowy do wysadzenia 
bramy pałacowej, w razie oporu. Żegnali się 
ludzie na drodze, widząc tajemniczą wyprawę, 
spoglądali w dal, czy nie ujrzą gdzie hufca 
nieprzyjacielskiego, którego widok usprawie
dliwiałby niemieckie zbrojne przedsięwzięcie. 
Ale wokoło panowała ćiaza, ludziska sp o 
kojnie szli do roboty w polu, a garnizon pa
łacowy, w osobie hr. Marji i jej córki, nie 
przeczuwając niczego, w swoich pokojach 
pisał listy lub grał na fortepianie.

Naiaz ta idylla przerw om . Żandarmi ob
sadzają park, kryją s ę za drzewami i krza
kami, zajmują Łt inowisko strategiczne, do
wódcy zaś uderzają prośw  na pałac. Źwy- 
cięstwo natychmiastowi-. Sfużą-y, przerażony, 
otwiera bramę na ośrież; braoina, powiado
miona, każe gości prosić do salonu.

Towarzyskie zalety przyoyszów w ystą
piły teraz w całej pełni. Pootwierali meble, 
wyrzucali książki 1 szaf, plądrowali cały pałac, 
szukając pism niebezoieczaych, które hrabina 
rzekomo przechowywała u s'ebie. Zrewido
wali wszystkie salony, salę biblioteczną, po
koje sypialne, gościnne, nie przepuścili nawet 
kuchni, strychów i piwnicy. Także miejsca 
ustępowe wzbudziły w nich żywe zajęcie. 
Badali pilnie rocznik warszawskiego Tygo
dnika ilustrowan rgo, przerazili się niesłychanie 
wydaniem jubdeuszowem C zasu ' krakowskie
go, a ostateczny odnieśli tryumf, znalazłszy 
starą książkę z r. 1760: „Regulamin wojska 
polskiego.* Hrabina wobec tych tragikomi
cznych występów barbarzyństwa niemieckiego 
zachowywała zimną k-ew. Dała rozkaz swe; 
*łużbie, aby dopomagała gościom w czynno
ściach ich sześciogodzinnej wizyty, b a ; nawet 
zaproponowała im posiłek, aby wytrwać mo- 
g!' w swem szlactietnem zadaniu. Zarazem 
zaprosiła bawiącą w pobliżu Ang.eikę, aby 
się przyglądała obyczajom tutejszym, niezna
nym w jej ojczyźnie.

Koniec końców, cała awantura skończyła 
się na niczem. Śledztwo wykazało niewinność 
hrabiny i jej córki, oskarżonej o rozdawanie 
polskich książek. Tak samo wyszedł cało 
z tej sprawy syn hrabiny, gimnazjasta, który, 
wyjechawszy konno na spacer, miał być 
świadkiem zbrodniczej czynności swej siostry.

W  kołach urzędowych z tego powodu 
wiele niesmaku. W Berlinie nie lubią, gdy

K a p e lu s ze tnitfljie i twarde ? . ( .  JUblja z Wiednia
Cylindry w najnowszych fasonach 

P. C. Habiga z Wiednia i Scotta z Londynu.

poleca
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władza na kresach ośmiesza się i kompromi
tuje wobec Polaków, a to tem bardziej, że 
trudno się jej potem w parlamencie zapierać, 
owszem, jeszcze potrzeba jej bronić. Tem 
bardziej — pisze Dziennik Poznański i bardzo 
słuszne — należy skorzystać ze sposobności, 
aby w Izbach dobrze uszy natrzeć samowoli 
junkierskiej naszych powiatowych satrapów. 
Niewątpliwie też posłowie nasi potrafią z na
paści na bezbronne kobiety w Siemianicach 
uczynić w parlamencie i sejmie przedmiot 
rozprawy taki, aby długo o nim w Berlinie 
popamiętano.

Rada państwa.
Heiegr. „ Dzień. Polsk.").

Z komisyj.
W iedeń. Wczoraj odbyło się posie

dzenie komisji p r a s o w e j  pod przewodni
ctwem p. hr. A. W o d z i c k i e g o. P. S p i n- 
d l e r  domagał się reasumcji u c h la ły  w spra
wie ustępu §. 2, który brzm i: Wyjęte z prze
pisów ustawy prasowej są te korespondencje 
dziennikarskie, które bywają wysyłane tylko 
do reakcyj dzienników. Jednakże redaktor, 
wydawca i właściciel takiej korespondencji, 
może być pociągnięty do odpowiedzialności 
za czyny karygodne, przez tę korespondencję 
popełnione. P. Spindler domagał się skreśle
nia ustępu co do odpowiedzialności. W nio
sek ten uchwalono, poczem komisja przystą
piła do obrad nad punktem 1 paragrafu 9, 
który według projektu subkomitetu brzmi: 
Nit może być odpowiedzialnym redaktorem 
pisma perjodycznego ten, którego, jako oosła 
do rady państwa iu j sejmu krajowego osła
nia nietykalność poselska podczas trwania 
sesji

P. G r e k  sprzeciwia się temu postano
wieniu i wywodzi, iż opinia publiczna wiel- 
ceby się zdziwiła, gdyby ustawa piasow a za
wiera postanowienie, uważające stanowisko 
odpowiedzialnego redaktora za niezgodne ze 
stanowiskiem posła. Jeśli z tego powodu, że 
poseł był odpowiedzialnym redaktorem, p o 
wstawały jakieś nadużycia, to były one tak 
rzadkie, iż nie należy chwytać się tak rady
kalnego środka. Jeśli się twierdzi, iż poseł 
może być dziennikarzem, ale nie może być 
redaktorem odpowiedzialnym, to wówczas 
powyższe postanowienie ustawy prasowej 
byłoby kłamstwem konwencjonalnem, którego 
skutkiem byłoby to, iż sędzia miałby ostate
cznie do czynienia z fingowaną postacią re
daktora odpowiedzialnego, podczas gdy cały 
świat będzie wiedział, że pismem kieruje kto 
inny. Kierownik pisma poseł musiałby wów
czas wynajmować sobie redaktora odpowie
dzialnego „strohmana", redaktora „od kozy„ 
Nadużyciom, które powstają wskutek tegó., 
że odpow.edzialny reaaktor-poseł, jest pod
czas trwania sesji nietykalnym, możnaby za- 
pobiedz przez przedłużenie terminu przedaw
nienia aż do cnwili, gdy parlament lub sejm 
powezmą w tej sprawie uchwałę.

P. l v c z e w i c z  przemawiał za skreśle
niem tego ustępu.

P. M e r u n o w i c z  oświadczył się w za
sadzie za powyższem postanowieniem, ale 
proponuje następujące jego brzmienie: Kto 
iako członek parlamentu lub St/mu posiada 
nietykalność, nie może być podczas trwania 
tesj! redaktorem odpowiedzialnym.

P. L i c h t  oświadcza się za uchwałą sub
komitetu i podnosi, że naw*t koła intesowane 
wysirzegały się zabrać w tej sprawie głos. 
Pp. S h U g e l  i K o m o r o w s k i  oświadczają 
się za postanowieniem subkomitetu.

P. G r a b m a y r  wnosi, aoy dotyczące po
stanowienie brzmiało jak następuje: Członek 
Rady państwa i Sejmu wykluczony jest pod
czas trwania sesji ze stanowiska odpowie
dzialnego redaktora pisma perjodycznego.

P. S t a r z y ń s k i  godzi się na stylizację 
p. G r a b m a y r  a, ale stawia poprawkę, aby 
zamiast słów „podczas trwania sesji", wsta
wiono słowa „podczas trwania nietykalności."

P. R y b a  przemawia przeciw temu 
postanowieniu i dziwi się, że poseł może być 
wszysikiem,! tylko nie redaktorem odpowie
dzialnym. Po raz pierwszy występuje tu sp ra 
wa incompatibllitatis poselskiej. Poseł może 
być urzędnikiem i pobierać grube pieniądze 
z kieszeni opodatkowanych i to nie jest in- 
compatibilitatis, natomiast nie może być re 
daktorem odpowiedzialnym, bo to nie zgadza 
Się z jego stanowiskiem poselskiem. Postano
wienie takie musiałoby wywołać nadużycia w 
sprawie ustanowienia redaktorów odpow ie
dzialnych, a wcale nie przyczyniłoby ,ię do 
podniesienia powagi prasy.

P. R i eg e r  oświadczył się za wnioskiem 
subkom'tetu.

P. S t r a n s k y przemawiał przeciw wnio 
skowi.

Po dłuższej dyskusji, podczas której re
ferent przyłączył się do brzmienia, zap ropo
nowanego przez p. Grabmayra, na wniosek 
przewodniczącego głosowano naprzód nad 
kwestją zasadniczą, czy poseł może być o d 
powiedzialnym redaktorem, czy nie. Za wnio
skiem, wykluczającym posła od odpowiedzial
nego redaktorstwa oświadczyło się 25 człon
ków komisji, przeciw 7. Następnie przyjęto 
cały ustęp w  brzmieniu, zaproponowanem 
przez p. Grabmayra

W iedeń. Komisja b u d ż e t o w a  zała
twiła wczoraj dział: „szkoły ludowe".

Minister oświaty dr. H a r t !  odpowiadał 
na wywody mówców popizednich co do 
przepisów dyscyplinarnych dla nauczycieli i 
wskazał na sankcjonowane już uchwały sej
m ów: morawskiego i styryjskiego, które sp ra
wę tę załatwiły w  myśl żądań nauczycieli. 
Inne kraje powinny pójść za tym przykładem.

W sprawie reorganizacji seminarjów nau
czycielskich zauważył minister, że zarząd 
oświaty zajmuje się spraw ą nauczycieli szkół 
ćwiczeń. W kwestji nauki uczniów słabo roz
winiętych, lub niezdolnych, jest w toku akcja 
dążąca do utworzenia szkół i klas pomocni
czych, również toczą s>ę starania, aby nau
czyciele ludowi zapoznali się z metodą lecze
nia jąKania. Zarząd oświaty zajmuje s<ę go
rąco kwestją hygieny szkolnej, r prawą leka
rzy i łazienek szkolnych, ćwiczeń fizycznych 
i t. p., celem podniesienia hygieny szkoły 

dzieci.
Następnie omawiał minister spraw ę sub

wencjonowania kursów nauczycielskich, po
łączonych ze szkołami wydziałowemi. Zamie- 
rzonem jest upaństwowienie okręgowych in
spektoratów szkolnych.

Dalej omawiał dr. Hartl sprawę założe
nia seminarjum ruskiego w Galicji i budowę 
nowych gmachów na pomieszczenie semi
narjów w Gracu, Lwowie i Sokalu, a w koń
ca życzenia, podniesione w sprawie ruskich 
szkół ćwiczeń w seminarjach we wschodniej 
Galicji.

P. B a r w i ń s k i  podniósł, iż brakowi 
nauczycieli ludowych w Galicji mogłoby za 
pobiedz to, gdyby główni nauczyciele semi
narjów i inspektorowie pochodzili z kół nau
czycieli, ukwallfikowanych do szkół średnich. 
Sprzeciwia się, przeciw projeKtowr rozsze 
rżenia nauki w seminarjach do lat 5, bo 
cztery lata nauki zupełnie wystarczą, jeśli 
seminarja nie będą przepełnione, a materjał 
dotychczasowy zostanie ograniczony. Przem a
wia za tem, aby uwagę nauczycielek robót 
ręcznych zwrócono na motywa swojskie. ZeJ 
względu na wielką liczbę Rusinów i Rumu
nów na Bukowinie domaga s<ę założenia w 
Czerniowcach seminarjum utrakwistycznego 
i założenia ruskiej i rumuńskiej szkoły 
ćwiczeń.

Następnie komisja wybrała subkomitet z 
7 członków dla sprawy Lloyda. Z Polaków 
wszedł do subkomitetu p. G ó r s k i .

Przy końcu posiedzenia p. K a t h r e i n  
odczytał list prezydenta Lloyda Bechera, w 
którym on zastrzega się przeciw zarzutowi, 
jakoby chciał krytykować onegdajszą uchwałę 
komisji budżetowej, twierdzi, iż słow a jego, 
wypowiedziane w prywatnej rozmowie, myl
nie przedstawiono.

W iedeń. Komisja w e t e r y n a r y j n a  
załatwiła w całości ustawę o zwalczaniu za
razy nierogacizny. Nastąpiło porozumienie 
między reprezentantami rządu a komisją w 
sprawie żądanych przez referenta zmian. Po 
zredagowaniu wniosku przez sprawozdawcę 
projekt ustawy będzie ostatecznie przez ko
misję ułatwiony.

Na posiedzeniu subkomitetu komisji k o 
l e j o w e j  p. S k e n e  wyjaśnił przemówienie 
swe w Izbie co do przekroczeń kredytu przy 
budowie kolei alpejskich. Zastrzegł się prze
ciw temu, jakoóy przy tem wystąpieniu dzia
łały na niego wpływy postronne. Nie atako 
wał ministra kolei, a chciał jedynie wskazać 
niebezpieczeństwo, jakie grozi z tego powo
du finansom państwa. Po zbadaniu aktów 
obstaje przy zdaniu, że minister przekroczył 
uchwalone kredyty i nie przedłożył na czas 
zmiany kosztorysu.

Mininister kolei W i t t e k  wykazywał, że 
poprzednio nie uicżna było przedłożyć zą 
dań, dotyczących nadwyżki. Dioga wybrana 
przez ministra była jedynie odpowiednią.

Po technicznych wyjaśnianiach szefa 
sekcji W u r n ,  b a  p.  S k e n e  oświadczył, że 
z a! rów' wypływa, iż także i w tym wypadku 
jedynie brak prac przedwstępnych i anoimalne 
stosunki budowy były powodem przekrocze
nia kredytu.

P. S t w i e r t n i a zapytuje, czy podw yi 
szenie płac robotników jest już zawarte w 
kosztorysie projektu szczegółowego, czy też 
jest to żądanie dodatkowe.

P. W u r t n b  odpowiada, że jest to już 
uwzględnione w projekcie.

P . S t w i e r t n i a  dalej pyta, jak io się 
stało, że kwota „koszta dwurca w Tryjeście", 
wynosząca w pierwotnym projekcie 2 miljo- 
nów koron, obecnie wzuasta na 9 miljonów,

P. W u r m b  podnosi, że w chwili opra
cowywania projektu nie było odpowiedniego 
planu i że wówczas szło tylko o rozszerzenie 
stacji „St. Andra", zaś nie było jeszcze pro 
jektu portowego. Skutkiem nowego wielkiego 
projektu portowego zrodziła się potrzeba 
zupełnego przekształcenia stacji, co pocią
gnęło za sobą znaczne koszta.

Na końcu posiedzenia minister skarbu 
oraz p. Wurmb dali poufne wyjaśnienia o bu 
dowie tych koieji ze względu na wojskowość

Z Królestwa.
(Teiegr. „Dziennika Polskiego" )

Z Zagłębia dąbrowskiego.
S osn ow iec . W kopalni „Kazimierz “ 

w  Niemcach, należącej lo Tow. W arszaw
skiego, w nocy z 2b na 27 luiego wysadzono 
dynamitem filar kolejki powietrznej, wskutek 
czego wstrzymać musiano dowóz węgla na 
potrzeby kopalni, W poniedziałek odbyło się 
zebranie robotn"<ów kopalnianych pod D ą
brową o przeb egu tak burzliwym, że o mało 
co nie przyszło do interwencji wojska.

W ydalania uczniów.
W rocław. (Tei. wł.) Z Lublina dono

szą, iż 130 u c z n i ó w  t u t e j s z e g o  g i 
m n a z j u m ,  P o  l a k ó w ,  w y k l u c z o n o  
z e  w s z y s t k i c h  s z k ó ł  w p a ń s t w i e  
r o s y j s k i e  m. Z 5U0 uczniów Polaków, 
uczęszczających do tutejszego gimnazjum, 
tylko 14, z najniższych klas, nie przyłączyło 
się ao strejku. _________________

Z caratu.
CTelegr. „Dziennika Polskiego 

Strejki.
P etersb u rg . W okręgu fabrycznym 

Orechow-Sujewo, położonym na linji kolejo
wej moskiewsko-niżnowogrodzkiej, zastrejko- 
wało wczoraj 40.000 robotników. Przyszło 
do bójki między robotnikami, podczas której 
zginęło 21 robotników. Jak tutejsze pisma 
donoszą z Moskwy, bójka powstała z tego 
powodu, że część strejkujących robotników 
napadła na jednego z fabrykantów, skutkiem 
czego inni robotnicy rzucili się na nich i wy
wiązała się bójka. W ysłano tam wojsko.

W  wyborskiej dzielnicy Petersourga za
niechało wczoraj pracy lOOuO robotników, 
zajętych w większych fabrykach.

iłatum . Robotnicy, zajęci w gmachu 
celnym wyładowywaniem towarów, przestali 
wczoraj pracować.

Rewal. W większi j części w arsztatów 
wstrzymano wczoraj pracę.

B iałystok . Onegdaj zastrejkowali ro 
botnicy wszystkich tutejszych fabryk, war
sztatów i drukarń, w liczbie około 10.000.

Raku. Uczniowie wszystkich tutejszych 
zakładów naukowych przestali uczęszczać do 
szkół.

Berlin, ( le i . wł.) Lucał Anzeiger do- 
si z Petersburga, że robotnicy metalowi w 
liczbie 80 000 przedłożyli Trepowowi tuemo- 
rjal ẑ  żądaniem, w którym oświadczają, iż 
jeśli żądania ich nie będą uwzględnione do 
4 marca, to oni przyłączą się do strejku, 

W olność wyznaniowa w Rosji. 
P etersb u rg . Komitet ministrów obra

dował 28 z. m. nad zarządzeniami, które na
leży wydać w sprawie wzmiankowanych w 
ukazie carkim z 25 grudnia o g r a n i c z e ń  
w y z n a n i o w y c h .  Towarzysz ministra spraw  
wewnętrznych, Durnowo, przedłożył spraw o
zdanie w tej kwestj5 i oświadczył, że jest 
czas najwyższy, aby zrewidowano wszystkie 
postanowienia, ograniczające wolność wyznań 
i wszystkie zniesiono, z wyjątkiem tych, któ
re uznane będą za nieodzowne.

Komitet ministrów wyraził zdanie, że te 
nieodzowne postanowienia powinny tylko 
wtedy pozostać w mocy, jeżeli będą zatwier
dzone na drodze ustawodawczej za pośre
dnictwem rady państwa. Niezatwierdzenie ich 
równać się ma ich zniesieniu. Równocześnie 
komitet ministrów uważa za konieczne znie
sienie zarządzeń, zastosowanych względem 
poszczególnych osób.

Zapropoiipwnno, aby minister spraw we
wnętrznych w ciągu 3 miesięcy zarządził 
z n i e s i e n i e  w s z y s t k i c h  o g r a n i c z e ń  
w y z n a n i o w y c h ,  z wyjątkiem tych, które 
uzna za niezbędne i które za pośrednictwem 
rady państwa otrzymają zatwierdzenie cara.

Uchwalono dalej polecić ministrowi, aby 
w pjrzyszłości przy traktowaniu kwestyj reli
gijnych nie stosował przepisów o bezpieczeń
stwie porządku państwowego i o dozorze p o 
licyjnym, oraz zniósł wszystkie dotąd w tej 
mierze wydane zarządzenia.

Wreszcie uchwalono wezwać naczelników 
odnośnych ministerstw i gen. prokuratora sy
nodu, żeby carowi przedłożył propozycje uła
skawienia osob skazanych za przekroczenia 
rel gijne, lub też uwięzionych z tego powodu 
bez wyroku sądowego.

Obałamucone chłopstwo.
Berlin. (Tei. w ł)  Berliner Tageblatł 

donosi z Moskwy: Pewien właściciel fabryk, 
posiadający także dobra ziemskie koło Tuły, 
donosi, że chłopi podzielili te grunty w jego 
obecności pomimo jego sprzeciwiania się, 
mówiąc, iż car dnia 4 marca podzieli całą 
własność ziemską pomiędzy ludność rolniczą. 
Podobne wiaaomości nadchodzą z innych 
stron.

Uwięzienie uczonego.
Berlin. (Tei. wł.) Prof. Reussner za

mieszcza w Beri Tgbl. pismo z doniesieniem, 
że sławny uczony rosyjski Potanin, został w 
samą 70 rocznicę urodzin swoich przez po
licję uwięziony, to bez podania prawnych 
powodów, a tylko na podstawie gołego po
dejrzenia. W interesie więc nauki prof. Reus- 
ner żąda, aby poczyniono jak najcnergiczniej- 
sze kroki celem uwolnienia Potanina i za
protestowano przeciwko po stępowaniu baroa- 
rzjńskiemu policji rosyjskiej.

Strejk kolejarzy.
Berlin. (Tel. wł.). W iadomości z Rosji 

donoszą, że na linji kolejowej Moskwa-Ka- 
ż&fi, tj. na najważniejszej linji kolejowej w 
Rosji centralnej, strejk trwa dalej. Maszyniści 
nie chcą wchodzić na lokomotywy, a palacze 
i robotnicy w warsztatach kolejowych popie
rają maszynistów.

Odessa* (Tel. w ’.). Ponieważ policja 
dowiedziała się, iż w tutejszych szkołach nie
dzielnych dla dorosłych wypowiadano mowy 
polityczne, przeto poleciła właścicielom tych 
szkół, aby przed przyjęciem uczniów zasięgali 
o nich wiadomości w policji i żądali św ia
dectw w policji. Właściciele szkół odpowie
dzieli, iż wolą zamknąć szkoły, niż być p o 
mocnikami poficji.

P etersb u rg . Reprezentanci giełdy 
moskiewsk ej, którzy wysłali do cara adres 
wiernoooddańczy z wyrazami wierności dla 
cara i rządu autokratycznego, otrzymali od 
cara odpowiedź, w której ten oświadcza, iż 
cieszy go, szczególniej w tym. roku ciężkich 
prób, że giełda moskiewska pozostała 
wierną starym zasadom rosyjskiego życia 
państwowego.

komendą oficerów japońskich, zniszczyli na I Z Uwisla. J Brandes z Wielkie] drogi, H. Karczewski 
800  metrów długi wiadukt między Mukdenem z Abraniec.
a Charbinem.

DEPESZE
tcligraficzne i telefonicznO-V-s

(Telegr. „Dzień. Polsku).
Z placu boja w Mandżurjl.

Berlin. (Teł. wł.). Local-Anzeiger otrzy
ma ł depeszę z Paryża, iż tamtejsze koła, sto
jące blisko ambasady rosyiskiej, p o t w i e r 
d z a j ą  p o g ł o s k ę  o wielkiej kłęsce, k t ó r ą  
mi a ł  p o n i e ś ć  g en . L i n i e w i e  z.

f- aryż. (Tel. wł.). Echo de Poris do
nos? z Petersburga, że minister wojny wysłał 
na dzięki W schód 100.00C karabinów, 80 mi
ljonów naboji, 30.000 szrapneli i 3 bateryj 
artylerii. Dowodzi to, że Rosja zamierza pro
wadzić dalej wojnę.

Petit Parisien dowiaduje się z Petersbur- 
gr, że generalny sztab rosyjski jest przeko
nany. iż d o t y c h c z a s o w e  k r w a w e  w a l 
ki n a  l e w e m  s k r z y d l e  r o s y « s k i e m  s ą  
p r z y g r y w k ą  t y l k o  do  w i e l k i e j ,  w a l n e j  
b i t wy,  która potrwać może dwa tygodnie. 
R o s y j s k i e  s t r a t y  w o st  a t n i c h  d n l ac  h 
s t y c z n i a  w y n o s z ą  8.000 w r a n n y c h  i 
z a b i t y c h .

Rosjanie cofają się.
P etersb u rg . (Tel. wł.). W kołach tu 

tejszego sztat u generalnego tw ie d z ą , Iż R o
s j a n i e  p o c z y n i l i  j uż w s z e l k i e  p r z y g o 
t o w a n i a  c e l o m  c o f n i ę c i a  s i ę  do T i e -  
l i n u  i C h a r b i n a .

Odwołanie K urooatkina.
Londyn. (Tel. w ł). lim es donosi, iż 

gen. Kuropćtkin ma być oawnłany, a jego 
następcą będzie mianowany albo w. ks. Mi
kołaj Mikołajewicz, albo gen. Dragomirów.

Zniszczenie wiaduktu kolejowego.
P aryż. (Tel. wł.) £ Petersburga do

noszą, ii  Chunchuzi, zostający rzekomo pod

Sytuacja na W ęgrzech.
S u d ap eszt. (Tel. wł.). Powołania par

lamentarzystów węgierskich do Wiednia już 
nastąpiły. Od soboty kolejno będą przyjęci 
przez cesarza: hr. Aoponyi, br Banffy, hr. 
Albin Csaky, br. Daniel, dr. Daranyi, dr. M. 
Falk, Hodossy, Justh, Lang, Rakovsky, Tha- 
ly, Toth, Tomasic, hr. Jan Zichy, hr. Ferdy 
nand Zicby i hr. Szelenszky.

Dr. Wekerle i Koszuth nie będą pow o
łani, gdyż cesarz zna już ich zapatrywania 
na sytuację.

D eputacja kleru czeskiego.
W iedeń. (Tel. wł.) Deputacja kleru cze

skiego była wczoraj na audjencj] u arcybi
skupa wiedeńskiego ks. kard. G rjschy, jako 
przewodniczącego komitetu biskupów austrja- 
ckich, u nuncjusza papieskiego i u ministra 
dla Czech dra Randy, z prośbą o polepszenie 
bytu kleru czeskiego. Wszędzie przyjęto de- 
putację bardzo życzliwie.

Strejk górników w Betgji.
Mons. W tutejszym rewirze węglowym 

podjęto wczoraj w znacznej części pracę.
Stóssel u Cara.

P etersburg. Gen. Stóssel był wczo
raj w południe na posłuchaniu u cara. 
Rozdział kościoła od państwa we Francji.

P a r y ż .  Komisja parlamentu dla roz
działu kościoła od państwa ukończyła swe 
prace i mimo protestu ministra Bienuwen- 
Martina poczyniła w projekcie k i l k a  z m i a n .

Kronika z ostatniej chwili.
W ybory delegatów. K r a k ó w .  (Tel. 

pryw.) Podczas wczorajszego wyboru 6ciu de
legatów na walne zgromadzenie Tow. wzajem
nych uoezpieczfń w Krakowie, wybrani zostali 
namiestnik hr. Andrzej Potocki, Jerzy Jaworni
cki, J-m Kwiatkowski, dr. Konstanty Lipowski, 
Mieczysław Sędzimir i dr. Walenty Stani
szewski.

W ypadek na kolei. K r a k ó w .  (Teł. 
pryw.) Konduktor Leon Birski skoczyt tak nie 
szczęśliwie z wagonu pociągu ciężarowego, 
przybywającego do Podgórza Płaszowa od stro
ny Suchej, że upadł i dostał się pod koła wa
gonów , który ucięły mu obie nogi.

Katastrofa w kopalni. W r o c ł a w .  (Tel.) 
Podczas katastrofy w szybie „Jelka", którą spo
wodowało oberwanie się skały, 15 osób zgi
nęło, a 5 odniosło ciężcie rany.

Dział ekonomiczny.
W iedeń 2 marca.

(/**) Giełda paryska znów jest niepocie
szona z powodu niepowodzeń ćsrmji rosyjskiej 
w Mandżurji. Tam też jeat obec ie ognisko 
depre-.jl, oddziaływające niekorzystnie także na 
tendencję innych targów pieniężnych. W Berli
nie panuje również zaniepokojenie z p< wudu 
alarmujących pogłosek o klęsce Kuropatkina.

Na tutejszej giełdzie był lekk i spadek Kur
su akcji bankowych i przemysłowych, natomiast 
kolejowe podniosły się nieco w kursie.

Uwagę zwracał także spadek kursu Alpi- 
nów, wywołany pogłoską, że dywidenda nie 
będzie tak wysoką jak się spodziewano.

Bardzo korzystny bilans za rok ubiegły 
ogłosiło Towarzystwo nrftowe „Schodmca 
Pomimo bowiem przeprowadzonych odpisów 
na sumę przeszło półtora miljona koron uzy
skało ono czysty zysk prawie o f 00 000 koion 
wyższy od zeszłorocznego, a skutkiem tego dy
widenda podwyższona zostaje z 10 na 30 kor.

- f fa c  J « ń  2 marca. K ursa  gie<d» 
w iedeńsk ie j.

a) Losy procentowe: Austr. zakł. kr. z ofclig 
p, z r. 1880 3 proc. 3u8 -  , Austr. żaki. kred. z ob 
p. z r. 1889 3 prcc. 302*—, Tow żeglugi na Du
raju 100 zł. ni. k. 4 proc: 277 75 Węg. Banku 
Wp, po iOO z?; 4 proc. 2 7 6 —> Potyczka serbska 
rem. po J00 t. 4 proc. 101 ‘ —, b) bezprocentowe; 
Buiapesztrfu k e (Bastlica) 5 zł, 22 25. Zakł. kred 
dla h. i p. po 100 zł. 476’—, tiary 40 zł. m. k 
160 —. Pożyczka m. in*:bruku 20 zł. 79'—, Losy 
tir. KffciKwa* 20 zł 88 —. Pożyczka m. Lubiany 
41 zł. 67'—, Oien 40 zi, 167'—, Paliły 40 d  
m. k. 173*—j CJ.e»w. krzyża austr. tow. 10 z* 
5% 75 Czerw, krzyża węg. tow, 5 zł. 33’—, Losy 
Iunć. sre, Rudolfa 10 zł 65*—, Sslroa 40 zł. m. 
kon. 217 —, Pożyczka salcburskc 30 zł, 76' 
Tureckie obllg. prenc. kolej, po 400 h. 140 60, 
Los- komunalne m. Wiednia z r. 1874 535 —.

-  Risrlfffi 2 marca Przy xamknięc:b 
wczorajszej giełdy : Kredyty 214'—, Slaatsbahny 
141'—, £%tkont Comandh ?93‘—. Berliński 
Towarz. band! 164 40, Laura 258*40, Bochum 
246 75, Kolej połud. wsch-wdmo-pruska — 
Kuble z ł gotówkę 216'— Kclej wa-sz.-wled, 
159—, Kolej merza SiAr-ziemnego — - ,  Kolej 
Meridlonalna 150*50 Losy iureddc! 135'40, Ren 
ta włoska — —. „Harpener* kopaln!c węgb; 
211*10, Koiej Maiienburg -Mławka —*—, Konsc - 
Hdiłilm — , Lombardy 17 75, Kolei Henry 
116 75. Niemiecki bank narodowy 129 75, Ka 
nada Profered 141 25; Akcje żeglugi hambur- 
nkiej 147*75; arszrwa krótkie; (Kum War 
schau) — Hut a „Donnersinark" 25725,

B e r l i n  2 marca Austrjacśue bank
noty 85 35, spirytus —*—.

-  P a r y ż  2 marca 4 procentowa rents 
100*27, maks 28 95.

-  F r « » k # “ r l:  2 marca Au&trjacłde 
kredyty 214 40, Kolej oaństw. —*—, Dislrontc 
193*10, Laura —*—.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 2 marca 1905 toku.

HOTEL GEORGEA. Pokoje od 3 kor. Hr. S. 
Komorowski z Siekierczyc. Hi. K. Rembeliński z War
szawy. Hr. H. Konarski z Grochowic. K Agupsowicz 
z Trofanćwki. L  Podlewski z Bojkowie Starych. St. 
Bohdanowicz z Petrylowa. St. Kotarski z Brzeska. St. 
Genska z Wodnik. S t Moysa z Rudnik. M. Cieńska

HOTEI EUROPEJSKI Br. M. Błażowski z No
wosiółki. B Zatorski z Niewistk. A. Jarzymowscy z 
Chłopczyc. J. Grunwald z Worochty. M. Polańscy z 
Roziorzek. W. Morawski z Odrzechowa. H. Mierzyń
ski z Dobowic. F. Bartmański ze Pasa. M. Asłan z 
Stanisławowa. O. Schnell z Firlejówld. Dr. A  Zoll 
z Krakowa A. Miinter z Warniowa.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od r< lakcji, która te l nie 

bierze ua siebie żadnej odpowiedzialności.

Podziękowanie.
Nie będąc w możności osobiście podzięl ować 

tyn wszystkim, którzy z powodu zgonu mego męia 
ś. p prof. Jana Biczaya, wyrazili mi współczucie w 
tak ciężkim ciosie i oddałi ostatnią posługę zmarłemu, 
na tej drodze zasyłam Przewielebnemu Ducho
wieństwu obu obrządków, Dyrekcji c. k. Seminarjum 
żeńskiego i męskiego, gronom profesorskim, uczeni- 
com i uczniom tych zakładów, panu prof. Kocowskiemu 
za wygłoszenie mowy pogrzebowej, W yćziałowi Tow. 
właścicieli realności, Radzie nadzorczej i Dyrencjf 
Towarzystwa uzęlników, wszystkim Kolegom, przyja
ciołom i znajomym megc ś. p. męża, szczere „Bóg 
zapłać."

Anna Biczay.

Hemoroidy.
Jeżeli o hemoroidach, chorooie przykrej i Dole- 

snei a bardzo rozpowszechnionej mało sie mówi, tak 
że chorzy nawet przed lekarzem sie tają, jeszcze 
mniej jest iych, którzy wiedzą że istni je od lat kilku 
środek zwany E l i x i r  d e  V i r g i n i e ,  który liczy 
gruntownie tę przykrą i dokuczliwą chorobę. Nabyć 
można w Paryżu; Pharmacie Moride 2 rue de la 
Tacherie, we Lwowie w aptekach pp. Ruckera i Wie- 
wiórskiego. — Opis wysyła się bezpłatnie.

Okulista
Dr. Jarosław Gruszkiewicz

ordynuje przy ulicy Łyczakowskiej I. 19 A) od 11—12 
i od 4 -5 . 114

Sanatorjum zimowe
w Krynicy

w  w ilii pod „T rzem a różam i11
pod kierunkiem

pra Franciszka Knictowicza
urządzone według wszelkich wymogów hygieny. 
Czterdzieści pokojl ogrzewanych.. Klimat 
przepyszny, ubocze o-colice dla wycieczek, do
borowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy. 

Wikt doskonały i obfity.
Przyjmowane są do sanatorjum osoby 

nerwowe i rekonwalescenci po chorobach nie- 
7alfayny<jły fp sób  dotkniętych chorobami zaka-
źnemi, piersiowemi i umysłowemi Sanatorjum
nie przyjmuje).

Sezon od 1. grudnia dc 1. maja. 
Ceny um iarkow ane.

Zgłoszenia należy adresować 15 dni naprzód 
do Z a r z ą d u  S a n a t o r j u m  pod „ T r z e m a  

R ó ż a m i "  w K r y n i c y  (Galicja!.

Wojciech Skwarecki
rotmistrz wojsk polskich z roku 1863/4

urodzony w Warszawie w roku 1834, zirari 
w Kizy.. czycach po długich " ciężkich cierpie

niach, zaopatrzony św. S<ikramentami.
WypruwadzeŁie zwłok odbędzie się w Łobotę 

dnia 5 mar .a b. r. o godzinie 4 po południu 
z rogatki Łyczakowskiej na cmentarz Łyczakow
ski, na którą stroskana zona z d iećmi krewnych, 
znajomych, kolegów i przyjaciół zaprasza. 

Lwów dnia 2 marca 1905.
„Concordia" A KurkowsL

+
I Iiiirp k  ta to  stoik liinjmh

żona rzeźnika i obywatela miasta Lwowa
usnęła w Panu dnia 2 marca 1905 po długiej 
a ciężkiej chorobie, zaopatrzona św. Sakra

mentami, przeżywszy lat 66.
W głębokim smutku pogrążony mąż z dziećmi 

i wnukami zapraszają krewnych, przyjaciół i 
znaj amv;h na eksportację 2Włok, która się od- 
będz e w sobotę ónia 4 marca b. r. o godzinie 
4 popołudniu z d> mu żałoby przy ulicy Polnej 
1. 54 na cmentarz Janowski.

Lwów, dnia 2 marca 1905.
„Concordia* A. Kurk wsld.

+
Antonina Zachaczewska

wdowa po Komisarzu politycznym
zasnęła w Panu dnia 1-go marca 1905 r ,  po 
długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona sw. 

Sakramentami, w 75 roku życia
Obrzęd ooerzebowy odbędzie się w piątek 

dnia 3 marca b. r. o g id-.inie 4-tej popołudniu 
z domu żałoby przy ulicy Króla Leszczyńskiego 
I. 22 (dawniej Kosciopalnr) na cmentaiz Janow
ski, na który w smutku pogrążona córka i wnucz
ka krev.nych i znajomych zapraszają.

Lwów, dnia 2 marca 19o5.
„Concordia", A. Kurkowsld.

M l

t
Z Czarnowskich

MARJA KORYTKO
wdowa po urzędniku Krakowskiego Towarzystwa 

Wzajemnych Ubezpieczeń 
usnęła w Panu po długich a ciężkich cierpie
niach, zaoritrzona św. Sakramentami, dnia 2 

ma. ja  1905 r. w 67 roku życia.
Obrzęd pogrjfonwy odbęazie się w sobotę 

dnia 4 m rca 1905 r. o godzinie 3 po po
łudniu z domu żałoby przy ulicy Czarniec
kiego 1. 10 na cmentarz Łyczakowski, na który 
to obrzęd w smutku pogrążone dzieci wrar 
z wnukami krewnych i znajomych zapraszają.

_________________ „Concordia* A. Kurkowsld.
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Powieść z francuskiego.

(Ciąg dalszy).
A podczas kiedy ona schroniła się zroz

paczona do swojego zamku Roc, ja wyjecha
łem do Ameryki Południowej, gdzie pozo
stawałem rrzez lat dziesięć.

Potem wróchem do Francji i w następ
stwie trafu opatrznościowego dowiedziałem 
Się strasznej, a smutnej prawdy.

Żona moja była zawsze małżonką bez 
zarzutu, godną nazwiska, jakie nosiła, a ja 
tylko sam — sam byłem winien.

Odtąd jedną tylko myśl miałem, odszukać 
syna, odepchniętego przezemnie, oddać go 
jego szlachetnej matce, w zamian za przeba
czenie przeszłego mojego okrucieństwa.

Le~z ludzi*, którym onwierzvłem drie^ko.

już nie istnieli, przynajmniej zniknęli, nie po
zostaw iane śladów.

Nikt nie wiedział, co się z dzieckiem 
stało.

Po długich poszukiwaiach przyszło mi 
na myśl odnaleźć człowieka, który dostarczył 
mi ongi nieuczciwych opiekunów mojego syna.

Odnalazłem go rzeczywiście przy ulicy 
de TAbre-Sec, gdzie utrzymywał tak zwane 
biuro porady prawnej.

— Ah! doskonale — rzekł sędzia, zwra
cając się do swojego pisarza. Zanotuj to, 
panie Karolu...

— Lecz—ciągnął hrabia de Presles — prze
konałem się, że ten nędznik nie mógł mi do
starczyć żadnych wskazówek.

Zastałem go w towarzystwie kilku łotrów 
w jego rodzaju.

Najpierw byłem przedmiotem usiłowania 
szantażu, potem, na odmowę dania pieaiędzy 
tym nędznikom, próbowano okraść mnie i za
mordować.

M ja krew zimna i widok rewolweru.

którym zagroziłem, ocaliły mnie z ich rąk 
szczęśliwie.

— Poznałbyś pan tych bandytów, żebyś 
ich zobaczył? — zapytał sędzia.

— Prawdopodobnie; miałem czas im się 
przypatrzeć, a twarze ich wstrętne pozostały 
mi w pamięci.

— Może być, że jednego z nich zoba
czysz pan zaraz, Lecz mów pan dalej, proszę.

— I tak, niebacznie, naprowadz łem tego 
nędznika na- ślad sprawy, mogącej się opła
c i ć — ciągnął pan Jakób.

Przekonani, ze syn mój nigdy się nie 
znajdzie, a z drugiej strony dowiedziawszy 
się przez służącą z fermy, dawną ich w spól
niczkę, tę, którą zamordowali potem, że pani 
de Presles opłakuje ciągie syna, zachowując 
jednak nadzieję, że go kiedyś odnajdzie, w y
kombinowali podłą intrygę. Lecz na tym pun
kcie nie mogę panu udzielić szczegółów, Do 
ich zupełnie nie znam. Nie wiem w jaki spo
sób pnstęoowali i nie mogę, jak tvlko powtó

rzyć wyznanie, które jednooka zrobiła mi w 
ostatniej chwili przed śmiercią.

— \Vięc ona pana znaia?
— Tak, a przynajmniej sądziła, że mnie 

poznaje, ja zaś przekonany byłem, że ta ko
bieta była tą, której powierzyłem moje dzie
cko przed dwudziestu laty. Lecz badana w 
tym przedmiocie, nie chciała nic nigdy 
wyznać.

Szczęśliwym trafem zamieszkałem u mo
jego szwagra, znanego przemysłowca w 
Chateau Tnierry i tam na spacerze spotkałem 
tę nieszczęśliwą kobietę. Służyła na fermie 
Frenes, blisko zamku, zamieszkałego przez pa
nią de Presles.

W chwili, gdy czuła, że umiera, kazała 
mnie przywołać i wyznała wszystko, co wie
działa.

W  ten sposob dowiedziałem się, że tym, 
którzy ją zamordowali, udało się przekonać 
hrabinę o istnieniu jej syna.

Udało im się, dzięki jej dobroci i łatw o
w ierności umieścić jednego  ze swoich w zam

ku, gdzie odgrywał rolę dziecka zaginionego 
w nadziei, że będzie przyznany i adopto
wany.

Lecz pani de Presles zażądała innych je
szcze dowodów, niż te, które jej dostarczono 
pierwotnie.

Widząc się w konieczności wykazania 
takowych, złoczyńcy udali się do Jednookiej. 
Ona jedna wiedziała prawdę i mogła, gdyby 
chciała, na korzyść wspólnika bezwstydnie 
przebywającego w zamku Roc, dać świade
ctwo niezbite na pozór.

W tej kobiecie sumienie się odezwało; 
odmówiła, groziła nawet swoim wspólnikom, 
że ich zadenuncjuje i w ten sposób skazała 
się sama na straszną śmierć, jaką jej zadali.

Oto, panie sędzio, historja dokładna całej 
tej sprawy.

(Ciąg ualszy nastąpi/.

§  Ogrzewania, studnie, pompy, łazienki, motory ropne
•H mm* |H[||ij i

)  l l l u

Biuro techniczne, Lwów, Kopernika 15a.

Wszelkie ur^ad ênia ineelianiesęne. 54

Zarząd pasieki

Antoniego Kfaifefjłcgo
w Jezierzanach ad Czortkóu, wysyła 
wyoorny kuracyjny lipowy miód w 5 
kil. blaszankach, wszystko opłatnie po 
cenie 7 kor. i miody pitne i owocowe, 
odszczególnione na kilku wystawach 
w 5 kil. blaszankach w cenie od kor. 
6 20 do kor. 6 80. Cenniki na żądanie 

bezpłatnie i franco. 125

Nowość! Nowość!

Kawa palona
Kawa palona

z  w ła sn e g o  p arow ego palenia
cod zien n ie  św ie żo  palona

ściśle podług zasad hygieny, 
za pomocą 

goi ą ceg o  pow ietrza  i
Znakomita w smaku I aromacie, toazieó świeżo palona!

'/* Ulo kawy palonej Melange Nt. I. . zł. —*70
w 9 9 » 9 n. , . . „ 90
.  .  „ ni........................................... MO
•  m „ .  .  IV. . . . .  1*20
„ „ Melange cesarska , V . .  1*40

Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada za
lety Iż: zachowuje znakomitą aromę, czysty, delikatny smak, 
największą wydatność, z tej przyczyny znaczn.e tańsza w użyciu, 
aniżeli kawy palone w Inny sposób.

Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych w wa
d u  i ,  ‘V  lU » */• k'lo.

Po er* handel herbaty i kawy
E D M U N D A  R I E D L A

we Lwowie, Teatralni, 3, naprzeciw katedry.

Dependance 282

jtotel Bristol 1 piętro, Teatr rozmaitości
Występ najlepszych sil artystycznych. Codziennie 2 nowe sensacyjne komedie.

Koniak
dobra, mocna sorta, o najdelikatniej
szym winnym bukiecie, rozsyła v 4 
liti owych beczułkach pocztą za pobra
niem 12 kor opłacony do wszystkich 

miejscowości. 4007

](. Jtiiti, (apodijłria.

Stara sztychy, ff& S n E :
strowane, obrazy olejne, akwarele, 
medale, monety, bai.k oiy i t. d. ku
puje Antykwarnia Jńzefa Tomasika, 

Lwów, pasaż Hausmana. 26U

( u a t u r * 11 Lwów, ulica Trzeciego 
, , ) y r ] H $ Z  ,V,aja 1. 2, poleca tyli" o 
najlepsze gatunki kawy od kor. 2*60, 
herbaty cd kor. 6 — za kilogram, ka
kao i koniaki po cenach przystępnych. 

KAWA palona >/, Wg. kor. 2*—.

\m i

Dr. Ostaszewsld-Barański

Z  nad S r  rwy, 
Saw y i Soczy

Lwów 1903. — Nakładem 
drukarni M. Schmitta i Sp.

Główny skład w księgarni 
Oubrynowicza i Schmidta 
w t Lwowie, pi. Kapitulny.

'iltOiifi if  'ii
tirli iii Hi

! I! HiH11
Dr. Os.aszewski-Barański

Z KRAINY 
STU WYSP

Wrażenia z wycieczki po 
Dalmacji i jej wyspach.

Kar t a  ty tu ło w a  wyko
nana przez aro-malarza 
p. M. H arasim ow icza.

Lwów 1902. — Nakładem 
drukarni M. Schmitta i Sp.

Główmy skład w Księgami 
H. ALTEr.BERGA 

we Lwowie, pl Marjacla.

M s t t t t f  zaszczyt donieść P. T. za- 
J n f lW j mawiającym u nas ilustrow. 
pocztówki .KRZYŻACY*, jak również 
inne karty z Warszawy sprowadzane, 
że z powodu wyczerpania się zapasu 
i opóżr.ienia przez strejk kolejowy 
nowego tran»portu tychże, dostarczymy 
je dopiero z początkiem przyszłego 

tygodnia.
Z poważaniem

Horwarth i Kleczeński
agencja handlowa patentów, nowości 
i przemysłu polskiego we Lwo wi e .

U r J m I .  C a p s lc i m m \
v z apteki Richtera w Pradze.
Przy zaL upnie tego uznanego zna

komitego nacierania, uśmie
rzającego bole, które w każ
dej aptece jest na składzie, 
trzeba zawsze uważać na I 
markę: „Kotwica!1

Hf j ilgfllfMl uda jt Bil
przez pp. lekarzy polecana.

Wzmacnia dziąsła, usuwa nieprzyjemny odór ust, uśmierza 
ból zębów, goi wszelkie zranienia i owrzodzenia dziąseł, 
Zębom nadaje śnieżną białość, zapobiega psuciu się i 

pruchnieniu tychże.
Cena flakonu 1 k. 20 h. i 2 kor.

Jedyny skład wysyłkowy 
40 Szymon Hay

aptekarz c. k. dostawca nadworny Lwów.

COlOftCNI
w pasażu Hermanów. 28

Od 1 marca do 15 marca b. m. Codziennie wspa
niałe przedstawienia sił atrakcyjnych. Lilian Denis 
subretka ekscentryczna jean Paul, komik. „Jedno

aktówka polska*, Ferry i Gt sory, połrójny reic, 1 ,on dc Arnold, Picardy i William 
Gimionesco Sinticel, mandolinista. 6 Gwiazd szczęścia i t. p.

<■' 'W*
S - * . ;  - ! * :> Tli**-.,..!, .■'..■felYtSv-

Zakład wodoleczniczy »
Pr. k  O m a  w Z R ep u cs

o t w a  r t y  c a ł y  r o k .  w sm m

JcntiaL it ogrzewanie. Kanti&acja. śuriaSo ekkny- 
CiiK W odociąg. Nowo urządzone <łar: :n«d.

Cena od osoby od 8 koron dziennie z caiem utrzy
maniem. Prospe ciU na

Fiija we Lwowie
! L w ć  w

Kapitał akcyjny: j

K. 80,000.000 we właSnym gmaChUprzy ulicy

ja>LS',Ki:j U
Te!, nr. 57 Dyrekcja 
Telef. nr. 358 Kantor 

wymianjr.

Fundusze rezerw. •
K. 23,027.428.13

Zakład centralny:
W ied eń .

FILJE: Aussig n/Ł. 
3erno, Budapeszt, 
Czemiowce, Grac, 
Prościejów, W. Nen- 
stadt i St. FOlten. 
12 kantorów wymia
ny i kas depozyto
wych we Wiedniu.

Załatwia wszelkie interesa bankowe, oraz transakcje w zakres kan
torów wymiany wchodzące a mianowicie:

Przyjmuje wk>adki w rachunku c/ekou ym i w rachunku bieżącym. 
Przyjmuje wkładki na 36% książeczki wkładkowe. Oprocentowanie 

rozpoczyna się z dniem następnym po złozeniu wkładk a koń
czy się z dnien poprzedzającym podjęcie wkładki. Podatek 
rentowy opłaca bank z własnych funduszów.

Eskontuje weksle, otwiera kredyty i udziela zaliczki nr podkład pa
pierów wartościowych.

Przeprowadza wszelkie obroty giełdowe na targach krajowych i zagr. 
Kupuje i sprzedr.e papiery wartościowe, waluty i przekazy na za

graniczne miejsca.
VI ydaje listy kredytowe na wszystkie kraje.
Wymienia kupony i wylosowane papiery wartościowe.
inkasuje weksle we wszystkich miejscach krajowych i zagranicznych.
Przechowuje papiery wartościowe i zarządza niemi.
Ubezpiecza papiery wartościowe przed stratami z wylosowania. 
Rewiduje bezpłatnie numera losów 1 innych papierów wartościowych, 

podlegających losowaniu.
Najkorzystniejsze warunki. — Pilne czuwanie nad interesami klienteli.

Ułatwienia wszelkiego rodzaju, umożliwione doświad
czeniem i rozgałęzionymi stosunkami w całym świeeie 
kupieckim. 696

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 20-go Iipca 1904 toku. — (Czas środkowo - .europelsid).

POCIĄG
DCHp. lo  I m m  2 :

(na dworzec główny)

%'OCJĄG
f ccp j one*;. 

c».lehoil*A o ft«?5.*.

ric

A 15
4*45
6 *®S 
6  tO

t s k a a .  ( J a w ,  B u k a resz la , K u n s t  a a t y n o p o la ) .  ŻydtMZOYra 
D ela ty n a , (od ltłO  do 30 |4 ) Z a lo sw ty k , N ow osiolicy  
B « r h o m e th j. C zudm *. S o ie th a , R ad ow iee,
W atry i S zcza w y  

Krafcosra, i3erhE .ii, W rocław ia, W arszaw y, W ied n ia  E&rlfl 
ra d u  Pragi). W ieliczk i, O riowa, N Sącza, Jaała, 
C h a b ó w k i ,  Zakopano*©

T a r n o p o l a ,  B o re k  w ie lk i c h ,  G r z y m a łó w 4

K rakowa, (B arU na, W ro c ła w ia , W arszaw y, W iednia  
Karisbadu Pragi), O rłow a, Now ego Sącza. O św ięcim *. 
Zakopanego p. P r z e m y li, W ieliczk i, R ym an ow a, Sa 
n o k a  C hyrow a  

Sekaa, C tortkow a, K&łuaza. P e k ty n a  przez K ołom yją (od

! U [<  <lo a0|ft w n ied zie lę  i  św ięta ), K órozm ezó (od 
I j l  det 1019 w ł.) ,  B ro d in r , P u tn y. S n eta w y , D orny  
W atry (og 117 do 3l|& ), Ssratu . B erh o m eth o  

1 R aw y roekte), S okala
t P o d w o ło e z y a k . (O d e s s y  i K i jo w a ) ,  B ro d ó w  
i Ł t w o c t n e g o ,  ( P e e r t u ) ,  C h y r o w a ,  S o r y d a w i ą .  K a iu a n  
) S a m b o r a ,  C h y r o w a  
t S ta n i s ł a w o w a ,  Ź j d a c z o w a ,  P o ta t o r ,
1 h w o r o w i

K r a k o w a  ( B e r l i n a : W r o c ł a w i a ,  W a r s z a w y ,  W i e d a i a ,  K f tr lc - 
b a d u ,  P r a g i ) ,  Z a k o p a n a f o  p r z e z  E r a k ó w ,  W ia h c z k i ,  
S t r ó ż a ,  O r ło w a ,  U e r.Ó -L a b n riłz  f P c a i t o )

S tr y ja , Borpaiew ia
Rx»«’ o w t , Jaroałmwia, Lubaczow a
K ołom yi, Życtaczowa P otu tor,
^ w łK zn r.^ o , K ałusza , C hyrow a, B ory sła w ia , K oebaw iny  
K rakowa, (B erlin a , W rocław ia , W ied nia , K arlsbadu, P ra- 

ffi), ftow ago Sącza, Jasła , T arn ob rsegn , B y m a n o w a ,  
Iw on icza , S a n o k a , C hyrow a  

U k a n , Caortkow a, K ałusza, Z aleszczyk . R ocm am a, N ow o-  
s in ic y  p n t s  Z cczkę, W y in ic y , S ere th u , Socaaw r,  
R adow ieo

P odw oiotzyek  (O deasy, K ijow a), B rod ów , G rzym ałów *, 
H unatym a, K op yczyn iee, Ł ozow y  

ToehU  (od 1516 do 50 |9 ), Skolego (od 1J5 do 3Q\9), .S tr y 
ja , D rohobycza, B oryeław ia  

Jaworow a
Bttłzca, Sokala , L ubaczow a, R aw y ruskiej 
P ćfdw ołoczjek, (O dessy , K ijowa), Brodów , G rzym ałow a, 

P otu tor, Z aleszczyk , H u sia ty n a , Iw a n ie  p aeteyo , S k a 
ły ,  K opyczyn iee  

K rakowa, (B erlina . W rocław ia , W ied n ia , K arlsbad*, Pra- 
* i), O tw ięc im a , S u ch ej, K ocm yrzow a, W ieliczki Gr 
sowa. M ielca r ia  D em b ica , S a m b cra , Chyro%»a 

Ickan, Z yd aczow a, N ow oaielicy , S oreth a ,
C iu d in i, B rod in y ,

^ rak aw a, (S e r łin a . W roelaw ia , W ied n ia , Kar: r burt u, P ra 
g i), Z ak opanego przez K raków (od ir>;**: do 1519). i 
Nowej© Sącza, O rłow a (od 1 |7  do 15|9), Juaijt Lub*- ] 
ezow a, Sanok a, R y m a n o w a , Iw on icza , Chyrowa  

Ickan, (Bn^uroaztu), Potutor. Ż ydnczow a (od 1 |5  do 80|9;  
C zortk o^ ^ , łJnciatyna  ̂ K óroem ezS ,  N ow osielicy  
D orny W atry, S uezaw y  

Krakowa. (B erlin a , W ro c ła w ia , W ied n ia , W arszaw y), 
Prag i. K arlsbadu, O św ięcim *, W ieliczk i, Lubaczow a, 
Tarnob rzega, Iw onicza , R y m a n o w a , S an ok a Chyrowa] 

Sam bora, C iu ro w a , S a n o k a , R y m a n u w a . Iw onicza!  
Joeła

Podw ołoesy#*, (O deesy, K ijow a), Brodów , K opyczyaige, 
ZaJesyczyku S k a ły , Iw am a p u steg o , H u sia ty n *  

JtAW^rneTO,* (P eeetu), C h yrow a. K ałusza, Bory t ła  w * ,  K|w

na dworzec BPodzamcze*
I mm o p o la , Beruk w ie lk ic h , G rzym ałow a,

P odw ołoetyek , (O d essy , K ijow a), Brodów  
Podw ołoccyak , (O dessy, K ijow a), B rod ów , G rzym ałow a, H e-  

w a ty n a , K op yczyn iee , Czortkowa  
F adw ołoczysk , (O dessy, K ijow a), Kopy czynie®, Zaleszczyk, 

P otu tor, Iw an ia  pu stego , S k a ły , H a eia ty n a , Brodów , 
G rzym ałow a

S U

1*M

1 4 5

f*5ó

«-50

4 45

••35

9*20 
9 * 5  

10*35 
10 45 lti-50

•*05

•■80
8*40
6-48
5*55

TS
<•40
7*05
8 0 0

1 0 0 5
10*4S

10 55 ;

Zelm«*yK»
K ijo w a ) ,  B r o d ó w . K o p  

P e Ł o io r .  l w a n i a  p e s t o g e ,  S k a iy ,  fc

Zt £ # m  U *
(z dworca głównego)

S n k e w H .  f W ie d : ; i j .  W r o e la w ia ,  B o rU n a , W a r s z a w y  r‘ .*% 
f i .  K r w isb a d u ) .  R o z w a d o w a ,  J a o * A , C h a b ó w k i .  Lako- 
p a n a p r .  p  R z e s z ó w , O r ło w a ,  N o w e g o  S ą c z a  

[ckan. L>jka.-iiuii!i, C on stan cy), K S ro s in o s iS  (od
1 |5  feo 30;9). ■jiwb. ru n g ., S ereth u , B e ih o m o lu , Prfż 
d tp y , S u e z a w y .  I > j r n y  W at.jr, K o c m a n i*

K rakow a, (W isd n ia , W ro c łsw is , Bet Im a, P rag i, Karlsfocd*) 
C hyrow a. P esz tn , S am b ora , S an ok a , L aborcsa,
R v m an ow a, Iw on icza , Jaała, S tr ó i.  M ielca, O rtew a] 
W ieliczk i, O św ięcim  a

Ickan (Jaac, D ukareartu, B otu arsn ), Ż ydnczow a, P o tcto r . 
K6»*óamG7ó, G zodkow a. FfowmiicJicy, B ro d in y , Putu** 
D orna W atry (od 1|7 do 81(8), Suezaw y  

P o d w ołoctyak , (K ijow a, O deasy), B rodów , K o p y c iy n * ^ .
H uatatyna, Czortkowa  

fcaw oem ogo, (Peaatu), D roh ob ycza, B oryeław ia  
Jaw orow a
K rakowa, (W ied n ia , W roelaw ia , Br-rlina, P rag i, K aflzo*-  

d u i, Lubaczow a, Sem b ora , C h y ro w a , R ozw adow y, 
Ncdbrzezia, Z ak opanego (▼. Kraków od 85i6  do 15(9). 

K rakowa, (W iednia , W arszaw y, Pragi, K arlsbadu), Sanoka, 
R ym anow a, Iw ouinza, Tarnob rzega, S tró ż , N ow ejo  
S ą c u ,  O rłowa (od 3J7 du !5 |9 ), Os w ięc; m a  

Ł aw oczp ego, C h yrow a, B oryeław ia , Katusza, G hoderew *  
Sam bora, C hyrow a  
T arn op ola , Potutor
C zerm ow iee, D ela ty n a , Z aleszczyk , R ow cw tH cy  
Bołzca. S okala, L ubaczow a. Rawy r,
Podw ołoczysk  (K ijow a, O d«iey), B rod ów , K ep yciyn in * . 

Czort i  o w * , H u su ty n a , S kały , Iw am a p u t a g o ,  ł t z y  
m atow a

Ickan , (B o tu n a n , J u s ,  B o k a re e ^ o ), K ałusza, Żyćac/t«w *, 
C zortkow a. Zaies2rayk , W y in ic y . K ó ró sm n ó , a ceu ia*  
n ia , D orny W a t , S u ezaw y, Nowoe«elicy  

K rakowa, (W ied n ia , W rocław ia, B er lin a , Pragi, K arlsba  
d a ), Jaeła, C habów ki, Z akopanego, W ieliczk i, X  Są
cza, Lnfoacrowa, O św ięcim a  

Tn ch n (od lfi|«  d o  30!9 w łączn ie), S k o lego  (od 1)5 
30)9 w łącfn io ), S try ja , C hyrow a, B ory sła w ia , Cfcw 
d orow a, K a ło m  

R zeczow a, L ab s 3 * w e , C hyrow a  
Sam b ora. C n jr l f f t  
Jaworow a
K o ło m y i ,  Ż y d a e z o w a

K rakowa (W iednia , W rocław ia , B er lin a , W arszaw y), r^m- 
g i. K arlsbadu, C hyrow a, Mezó Labcrcc (P easta l. K. 
Sącza, O rłow a, O św ięcim a  

L aw oczn ego, (P esztu ), C h yrow a, B ory sła w ia , Katawu  
R aw y ruekiej, S okala  
P odw ołoctyek , (K ijow a, O deesy), Brodów  
P rzem yśla  (od 1 |5  do Ś0|8 w łączn ie), C h yrow a, N. Z j 4»h»« [ 
U  k a r . Czortkowa, Zalaezczyk, D elatyn a. W y tr ic y , H own \ 

s ie lic y , B arhom eth u , C zudina, S eretu , B r o c to j ,  D or-iy * 
W atry, Sncz&wy 

K ra k o w a /(W ied n ia , W rocław ia, W am saw y) Chyrow n R y 
m an ow a, iw o n icz* , T arncbrzoga, O rłow a. W ieb rak i. 
C habów ki. Zakopanego (od I {5 do 84 rt i ed du 
3014), Ja»ia

P odw ołoczysk , B rodów , K op yczyn iee, I*  postegu .
Lntor, S z a ły , B u sia ty n a , ZaleszczyL, S n y a i /J o w i  

Stryja
Raw y f . ,  L a l« z9 0 w 4  (k a id sj n ied iia lij

2 dworca Podiancze*
Korysafitles,^odwołoazysk, (K ijow a, Odessy;, Biodć 

Hneiatyr.L, Czortkowa  
Tarnopola, Potii+xłr
Podw ołoczysk , (K tjuw*, O d essy), Brodow , K opycsym aa, Za- 

leazcsyk , Hnr;*.f-v«a. S k i ły ,  Iw a m a  pu stego, flr»y  
m atow a, CsorU-w*

Podwołoczysk, (Kijrw a . Odeesy), Brodów 
Podwołoczysk, Srió .łw , Kopyczyniee, (w an ia  pustego, 

Skały P s t a o r  H u r is ty iu , Z*l«M <rykt M irrrca łew i

P o c i ą g i  l o k a  I n e .
n Brzuchowic 6*42, *7'30 rano, '1*45 przed poł., 147, 

315, 4*30 i 503 ro  połud. 7 54 1 912 wieczór (od 
8/5 do 11/9 włącznie).

■ Janowa 820 rano, Ir 16, 4*45 po połud., 9-25 wieczór 
(od 1/5 do 3T/9 włącznie), 1010 w.:“ :zór (od 15 5 
do 31/8 włącznie w niedzielę i święta) 

ae SzCiferca 8'35 wieczór (od 1/6 do 11/9 włącznie 
w niedzielę i święta) 

n Lubienia W. 11*35 w.eczór (od 15 5 do 11/9 włą
cznie w niedzielę i święta)

do Brzuchowic 5*48 rano, 9 30 i 10T? przed roł;; l ,  
12 32,2*05, 3*35, 50S po połud., 7*J5 i 8*04 wu* j 
(od8/5doll/9włącz), 11 10 w nocy (k.iżdij nis i '  ) 

do Janowa 6 50 rano, 9*15 przed połu.1 (od 1/3 
30/9 włącznie) 1*35 po połud. (od 15? do 3. >.l 
w niedzielę i święta), 3*18 po pohM. (od 1/5 do 
30/9 włącznie) i 5 43 po połud. 

do Szrzerca 1*45 po połuć (od i,G dc lł /9 włątJ.iJo 
w niedzielę i święta) 

do Lubienia W. 215 po pełudn. (od 15/5 dc i! 
w niedzielę 1 święta)

UWAGA: Pora nocna oznaczoną iest ramkami. — Cza- środkowo-europejski jest póżnlejs/y o 35 min* * 
od czasu lwowskiego. — Zwykłe bilety Jo  jazdy 1 wszelkiego innego rodzaju bilety, Ulustrowane przewodni 
rodełaty jazdy i. t. na^ywed można pi zez cały dzień w Biurze miejskiem c. k. kolei państw wych,
H uumaoŁ 1. 9.

iScliiclit mydło
„ J e l e ń * M a r k a :

najlepsze, naj\/ydatniejsze i dla
tego najtańsze mydło.

Wolne od wszelkich szko
dliwych domieszek.

„ K l u c z *

Wszędzie do nabycia! 3056

Przy zakupnie należy zwracać szczególną uwagę, czy na każdym kawałku mydła 
znajduje się nazwisko „Schicht*, oraz czy obie marki ochronne są wyryte.

Wjrdawci I odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańsldej. Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem J, G. Piotrowskiego.


